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Wydanie poranne
Przedpłata

na „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2’70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Nraer pojedynczy w miejscu 
10 h. na prowincji 12 h. 

Każda zmiana adresu 40[b. 
Numer niedzielny ilustro

wany 14 hal.

Ggdosceaia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimlerz Stryokarekl w biurze inseratowem „Głosu Narodu" r6g ul. iw. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
04  miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wierszL ze każdy raz. — Ślnby, 
nekrologi etc. 80 bal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. 8okołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Mmero, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Yareuae 38.

Xr. 1 57. Kraków, W torek dnia 7 Czerwca 1904 r. R o k  X I I .

W O J N A .

Marszałek Jamagata.
Naczelne dowódatwo nad wssystJdeml wojska

mi japońsHemi objął m am tłek  Aritomo Jama- 
p k ,  postać mana jnż w kistoiji wojen z przed 
lat 10. Powołany do zrealizowania głównyeh o* 
fcecnle postulatów operacyjnych: zdobycia Porta 
Artura 1 półwyspu Liaotung, postulatów, któ
re wyłoniły się jaz za wojny chińskiej i pod
n o ś  pokoju w Busonosleki, stawiane na 
pierwszym Blejsen, spadły na skutek inter
wencji Bosji, Niemiec i Francji, ten „japoń
ski Moltke* uwieńczony laurem za rok 1894, 
staje dzisiaj na ezele Japonji nietyiko jako jej 
przywódca na drodze do zwycięstw, ale jako 
mścleiel ra upokorzenie, którego doznała Japo- 
aja niegdyś od Bosji, nie mogąc przez nią zająć 
Pertn Artura. Upokorzenie to przez dziesięć lat 
wołało o rewanż, przez dziesięć lat paliło serca, 
a i stało się wreszeie ideą narodu, wybuchło w 
wojnę narodową, w wojnę, nie liesąeą się z ofia
rami i poświęceniem i dziś powstaje Jamagata 
»e ty lk o  jako przewodnik do zwycięstw i sławy, 
ale raczej jako pionier odwetu. On wie, czego wy
maga od niego naród, który go otacza eccią nie
mal legendarną. — W  nim mieści się pragnienie 
mlljoBÓw. A  to pragnienie ogdłn. jest także jego 
własnem pragnieniem. Bo 25 października 1894 
rokn potokami krwi opłacał przejście Jalu, aby 
tylko ojczyzna przy pertraktacjach po wojnie jak 
największe osiągnęła korzyści. Rosjanie przeszko
dzili. Dziś idsie, aby im o tem przypomnieć i

Jamagata, potomek tego samego szczepu, z 
którego wyszedł znany pionier cywilizacji w Ja- 
ponji, zasłużony margrabia Ito, liczy dziś 66 lat. 
Człowiek ten, wątły i szczupły, z czołem poora- 
nem zmarszczkami, z zwrokiem przenikliwym, spę
dzający dziennie 16 godzin przy praey, jest ta
lentem uniwersalnym.

Był żołnierzem i dyplomatą, ministrem róż- 
lych  tek i prezydentem ministrów. Wykształco
ny na wzorach enropejskiefa, ze swoich podróży 

po Europie i Ameryce przyniósł wiele zdobyczy 
naukowych, które umiał zastosować w Japonji.

Jego karjera rozpoczyna się w r. 1868, gdy 
podczas wojny restauracyjnej w&łoeył bohatersko 
w szeregach partji cesarskiej. Po ukończeniu woj
ny podróżował. Był właśnie w San Francisco, 
gdy wybuchła wojna francusko pruska; z rozka
zu mlkada powrócił do Japonji, choć chciał 
przy armji francuskiej, na przebiegu operacji wo
jennych studjować nowoczesną taktykę europej
ską, taktykę Moltkego. W  r. 1872 zamianowano 
go jenerałem porucznikiem, w rok później mini
strem wojny. Na tem stanowisku staje się uzu
pełnieniem margrabiego Ito. Ito rozwijał 
teorje, Jamagata urzeczywistniał je . Na tem 
stanowisko przeprowadził organizację nowocze
snej armji japońskiej i jego to wyłącznie dzieło, 
że stanęła ona dsisiaj na takieh wyżynach.

Dwa razy powołano go do jej wypróbowania 
i dwa m y  słożył świetne dowody swych reform: 
po raz pierwszy stłumieniem powstania w rokn 
1877, po raz drugi w 1894 roku, jako dowódcea 
I  armji operacyjnej w Mandżuiji.

W  międzyczasie był komendsntem gwardji 
cesarskiej, szefem sztabu jeneralnego, ministrem 
spraw wewnętrznych (1885) i prezydentem mi
nistrów (1889— 1891).

Dziś na czele stworzonych przez siebie armji 
idzie upomnieć się Rosji o dług z przed lat dzie
sięcin.

Nodzu i Nogi.
Pomiędzy jenerałem!, htóray na pierwszy plan, 

jako dowódey armji występują, znajdują się tak
że prócz młodszych i starzy weterani z wojny 
chifiske-jtpofiskiej : dowódzca Ill-ciej armji jene
rał Nogi i dowódzca IV-tej armji marszałek No- 
dzH. —

Marszałek Nodzu ma już koło siedmdziesięelu 
łat, &le mimo późnego wieko jest nadzwyczaj 
ruchliwym, z wyrazem twarzy bardzo żywym i

oczami bystremi. Jest człowiekiem wesołym, od
daje się zabawom z£młodzieńesym sapałem, na
tomiast w służbie odznacza się wielką powagą 1 
energją.

Jenerał Nogi, dowódzca Hl-ciej armji, zdo
był pierwsze wawrzyny w walkach pod H&lezeng 
w czasie wojny chińsko-japońsklej. Po wojnie 
został mianowany naczelnikiem II-glej dywizji, 
która stanowiła załogę wyspy Formozy, zdoby
tej na Chińczykach i przyznanej Japonji przy za
warcia pokoju, w pół roku potem został gene
ralissimusem wszystkich sił zbrojnych na tej wy
spie, a w półtora namiestnikiem. Robił więc ka- 
ijerę bardzo szybko.

Jak na Japończyka jest człowiekiem wyso
kiego wzrostu. W  przeciwstawienia do marszał
ka Nodzn jest usposobienia spokojnego, myślącym 
i rozważnym. Cechuje go dowcip. Przez swoich 
żołnierzy jest nadzwyeząj łubianym dlstego, że 
obchodzi się z nimi dobrze i sprawiedliwie i dzieli 
z nimi wszystkie trudy i niewygody.

Obaj wodzowie dadzą zapewne wkrótce o so
bie słyszeć.

Llnjt bojowa armji japońskieb.
Front wojsk japońskich zajmuje przestrzeń 

od Fengwangczeng, gdzie stoi główną kwaterą 
dowódca I  armia jenerał Knrokl, aż po Kai ping, 
miasto leżące jnż na zaehodnlem wybrzeża pół
wyspu Łi&otung w pobliża portu Niucswang, 
gdzie stoją jnż wojska rosyjskie, a mlanowieie 
częśei brygady jen. Stackelberga, o którym ro
zeszła 9ię sensacyjna wiadomość, że idzie na od
siecz Portowi Artura.

[Rozmieszczenie pojedyńczych dywizji jest takie:
1 dywizja japońska stoi w Kwantien, po je 

dnej w Siujan, ChengJing, również jedna na wa
żnym pnnkeie strategicznym, 30 kilometrów na 
wschód od Kaiplng, 2 dywizje w Fengwangezeng 
i 1 w Takuszaa. Wszystkie te dywizje składają 
się na obie armje, któryeh zadaniem jest stocze
nie rozstrzygającej walki z Knropatkinem. I-sza 
pod Kurokim 1 In-eia pod jenerałem Nogo. W oj
ska te razem wzięte wynoszą około 150.000 żoł
nierza i wedłng zdania japońskiego sztabu jene
ralnego zupełnie wystarczają na akcję zaczepną 
przeciw Kuropatkinowi.

Miejscami, skąd odbywa się dowóz żywności 
i amunicji i gdzie stoją rezerwy obn armji, są 
punkta wylądowania wojska w ostatnich czasach 
po bitwie pod Kinlienezeng, porty: Pitsewo, Ta- 
kutzan, oraz wyspy Elliot, koło Pltaewo położone.

n -g a  armja japońska pod jenerałem Oku, zwy- 
elęscą z pod Kinezu, ma, jak wiadomo, rozpocząć 
oblężenie Portu Artura.

IV-ta armja ma być jnż w drodze i część jej 
ma jnż lądować.

Prócz tego rozeszły się pogłoski, dotychczas 
nie sprawdzone, o mobilizacji 1 ewentualnej wy- 
żyłce jeszcze V i V I armji.

Koszta dzienne wojny.
„Nowosti* w następujący sposób obliczają do

tychczasowe wydatki, które pociągnęła za sobą 
dla Rosji obecna wojna:

„1 go lutego na rachunku bieżącym departa
mentu kasy państwowej w banku państwa była 
zapisana sima 419,3 mil rb .; 8-go maja zaś sa
ma ta wynosiła 265,8 mil. rb., czyli zmniejszyła 
się o 153,6 mil. rb. W odpowiednim czasie ro
ku przeszłego zmniejszenie to wynosiło tylko 
8,300.000 rb. — Środki pieniężne departamentu 
zmniejszyłyby się jeszcze więcej, gdyby nie na
stąpiła oszczędność na normalnym budżecie pań
stwa, w sumie ogólnej 138 mil. rb., z któryeh 
na okres rozpatrywany przypada stosunkowo około 
40 mil. rb. Te trzy cyfry rozstrzygają twestję 
wydatków wojennych, które za czas i  miesięcy 
i 7 dni wyniosły 153 ,6 -8 ,34 -40— 185,3 mil. rb. 
Na jeden dzień wypada więc 1,900.000 rb. W  ta
kim samym stosunku roczny wydatek na wojnę 
wypadnie około 700 mil. rb., która to snma jest 
bardzo zbliżona do sumy, wydatkowsnfj na woj
nę tnrecką, co potwierdza też poniekąd prawi
dłowość tego obrachunku.

„Prawda, że na pierwsze miesiące wypadła 
mobilizacja wzmocniona i przygotowanie eskadry 
bałtyckiej, ale z drugiej strony skład uczestni
czącej obecnie w wojnie armji jest snaemie 
mniejszy od tego, który będzie później. Zwię
kszą się też wydatki wobec zamierzonego wy
słania eskadry nt Wschód. Nie omylimy się 
więc bardzo, jeżeli powiemy, że możliwy jest 
wydatek roczny 800 mil. do mlljarda rubli*.

Za własne i cudze winy.
Czy kziąię Dołgoruki jezt warjztem? — Uizędowzie 
uzbmo go ta obłąkazego. — Hr. Lamcdoif z zizia- 
kami za twarzy przyjmuje gości. — Mimo io krążą 
pogłotki, te uztąpi. — Nie tylko Dołgoruki, lecz cała 
Rosja jest zdtnia, te hr. Lzmedoif sie dorósł do sta- 
zowiska. — Mała inteligencja i brak doświadczenia — 
Kaidydaci na naztępeą. —  Witte. — Muraw iew. — 
Poprjedniay. — Stary Gierc. — Łobanow-Boatow- 
akij. — Sygziin. — Hrabia Muiawiew. — Zajęcie 
Portu Artura. — Bunt Bokserów. — Nagła śmieró 

Murawiewa.
(Mm.) Sprawca pobicia hr. Lamsdorfa, książę 

Ferdynand Dołgoruki jest wariatem. Zamiast do 
więzienia, powędruje do domn obłąkanych. Sfery 
oficjalne rosyjskie utrzymują, że sprawa skończo
na. Hrabia Lamsdorf otrzyma się na stanowisku. 
Mimo sińców na twarzy, pozostałości po policzkach 
księcia Dołgorukiego, wydał obiad, na który 
przybyły w komplecie osobistości z świata dyplo
matycznego i politysznego. Policzki i uderzenia, 
zadane przez warjata, nie hańbią.

Zdaje się przecież, że nstąplenie hr. Lams
dorfa jest tylko kwestją czasn.

Książę Dołgoruki z polecenia polieji znalazł 
się w domu obłąkanyeh, ale jego okrzyk, że hr. 
Lamsdorf swoją polityką ośmieszył Rosję, podzie
lają miljony Rosjan, zupełnie zdrowych na umy
śle 1 zajmujących mniej albo więeej wybitne sta
nowiska urzędowe.

W  owych sferach panuje pogląd, że hr. Lams
d orf jest rutynowanym urzędnikiem kancelaryj- 
no-dyplomatycznym, ale nie dorósł do stanowi
ska, powierzonego mu przez Mikołaja II. Raz 
dlatego, że nie posiada bystrej inteligencji, prze
ciwnie myśli ciężko i powoli. Powtóre i dlatego, 
że całą karjerę spędził w Petersburgu, nie był 
nigdzie posłem i ambasadorem, nie zna dworów 
europejskich, nie poznał praktycznie rozmaitych 
nici dyplomatycznych, zbiegających się w kilkn 
centrach Europy. Pozwolił tedy zaskoecyć się 
Japończykom. Wojna może była w terminie dal
szym nieuniknioną, lecz wybór owego terminu 
powinien był hrabia Lamsdorf pozostawić sobie, 
to jest Rosji, nigdy zaś nie pozwolić, by go na
rzucała Japonja. Kancelaryjny urzędnik, redagu
jący noty, hr. Lamsdorf nie posiada szerszego 
objęcia spraw i przenikliwości, tak potrzebnej 
w zawodzie politycznym.

Jego ustąpienie jest talem koniectnun. Bę
dzie to zadośćuczynienie dla opinji publicznej 
rosyjskiej, która potrzebuje jakiegoś kozła ofiar
nego, by na niego zwalić winę za dotychczaso
we niepowodzenia.

Dziennik londyński „Daily News* nie myli 
się, zapowiadając rychły upadek hrabiego Lams
dorfa. Owa gazeta wymienia trzech kandydatów 
do teki spraw zagranicznych: admirała Aleksie- 
jewa, który od 12 sierpnia 1903 r. jest namie
stnikiem Rosji wschodniej, byłego ministra skar
bu Wittego, który od 29 sierpnia 190* r. jest 
przewodniczącym komitetu ministrów 1 ministra 
sprawiedliwości Murawiewa. Z tych trzech kan
dydatów Witte ma posiadać najlepsze szanse, a 
to dlatego, że kapitaliści zagraniczni posiadają 
do niego wielkie zaufanie.

O dobry humor zaś kapitalistów zagranicznych 
Rosja musi teraz dbać przedewszystkiem, jeżeli 
chce dłużej prowadzić wojnę, spekulując na nie
moc pieniężną i militarną Japonji.

Jeżeli Wittego cesarz pominie, to drugie 
miejsce eo do szans zajmuje Murawiew, który



od 13 stycznia 1894 roku po Manasseinie jest 
Ministrem sprawiedliwości. Licsy lat 54. Nie jest 
on wcale krewnym zmarłego w 1900 r. nagle 
ministra spraw zagranicznych hrabiego Unra* 
wiewa.

Warto zwrócić uwagę na częste zmiany mi
nistrów spraw zsgranicznyeh za panowania Mi
kołaja II. Gdy tenże po śmierci ojea Aleksandra 
H l-go  w dniu 1 listopada 1894 r. wstąpił na 
tron, kiernnek polityki zagranicznej spoczywał 
w rękach Misołaja Giersa. potomka rodziny 
szwedzkiej, dyplomaty, który lat czterdzieści 
spędził na rozmaitych stanowiskach konsularnych 
i poselbkich, by wreszcie po dymisji starego Gor* 
csakowa dnia 9 kwietnia 1883 r. zostać mini
strem. Giers był ostrożnym i doświadczonym dy
plomatą. Nadto znał Bosję, to znaczy wiedział, 
jak jest w gruncie rzeczy słabą, zdezorganizo
waną, pozbawioną Ludzi rozumnych i jak jej sy
stem absolutny nie znosi śmielszej polityki ni 
wewnątrz, ni zewnątrz granic państwa.

Giers tma^ł dnia 26 stycznia 1895 r . ; w o- 
statnlch czasach zastępował go wiceminister 
Szyszkin. Nie on jednak, ale książę Łobanow-Ro- 
stowskij w marcu 1895 r. otrzymał tekę. Był 
to wybór dobry.

Łobanow, człowiek głębszej inteligencji, wy
bitnych zdolnośei, dobrze powiadomiony o nie
dostatkach Rosji, miał wielki wpływ na młode
go cesarza. Był zwolennikiem porozumienia z Au- 
stro-Węgrami, przeciwnikiem Niemiec. Umarł 
niestety nagie w pociągn cesarskim dnia 30 sier
pnia 1896 r., gdy cesarz Mikołaj II z żoną 
wracali z Wiedcia.

Znowu Szyszkin został następcą chwilowym. 
Był nim aż do 13 stycznia 1897 r. Poseł w Ko
penhadze hrabia Murawiew otrzymał nominację 
na ministra. Polecone miał prowadzić politykę 
w duchu Łobanowa-Rostowskiego, który położył 
nacisk na zagarnięcie stopniowe Mandżnrji. R o
sja szła też w owym kiernnku i jnż 18 grudnia 
1897 r. zabrała Port Artur, niby to jako port, 
przeznaczony wyłącznie na zimowe leże.

Murawiewa zaskoczyła śmierć w 56 roku ży
cia dnia 21 czerwca 1900 r. tnż po wybuchu 
rozruchów bokserskich w Chinach, pierwszego 
objawu oporu, który rasa żółta postanowiła sta
wić zamachom Rosji i Niemiec na niepodległość 
Chin i Japonji.

Dnia 8 sierpnia 1900 r. hrabia L&msdorff, 
dotychczasowy wice-minister, otrzymał nominację 
na kierownika ministerjum. Nie wiedział, że przyj
dź! mu odpokutować za błędy nietylko własne, 
lecz także i poprzednika. Nad głową Rosji jnż 
wtedy zbierały się chmury, bo Japonja od chwili 
zaberu Portu Artura przez Rosję gotowała 
zemstę.

54____________ dala 7 czerwca________________

CYGARNICZKA
przez

Artura Gruszeckiego.
69 {Ci%j dalszy).

— A myśli mama, że Marcysia lepsza — 
rzekła Stasia z goryczą.

— Wszystkie rą szelmy i ujadacskl — do
dała Julka z pasją.

— Damj ja im, niech tylko dorosnę — od
grażał się Jasiek.

Wszczęła się ważna kwestja, w której stro
nie szukać mieszkania.

Stasia radziła, by nająć izbę na Czarnej Wsi, 
miałaby bowiem blisko do fabryki, a i to prze
mawiało, iż tam co dom albo ehałupa mieszka 
eygarnleika, one rej tam wodzą i nikt im nie 
śmie nrągać.

— Czy my wiejskie, czy co ? — sprzeciwiała 
się Julka — błota po uszy, trotuarów niema, o- 
świetlenle jak prsy umarłych... czego nam się 
pchać do tej hołoty przedmiejskiej?

— Pewno chcesz, aby mi tak dogryzano jak 
w tej zatraconej kamienicy —■ mówiła Staszka 
z przekąsem — a może pomożesz układać przy
śpiewki.

— Co też ty pleciesz — oburzyła się ma
tka — Julka, raptus... to wiadomo, ale dobra 
siostra i nie da clę skrzywdzić.

— Ugryzł ją  giez, to i bryka — zadrwiła 
Julka — ale mlejie Staszka zastanowienie, gdzie 
ty nas i siebie pchasz? A  czy to zawsze muszą 
wiedzieć, gdzie zarabiasz i chodzisz?

— Dosyć najadłam się goryczy z tern ukry
waniem — wybuehnęla Stasia —  ani myślę grać 
znów komedję.

Wśród chwilowego milczenia odeswała się 
matka:

— Słuchajcie, a gdyby tak przenieść się nam 
na Rybakl... zawsze tam swoi krzywdy nam nie 
zrobią i je u c ie  od napaści obronią.

— O jej mamo! — zawołała; Julka — taki

Procts o ziburzeiiia w Ulinowie.
(Korespondencja „Głosu Narodu*.)

Uhnów, 4 czerwca.
Miasteczko Uhnów, pod Rawą Ruską, liczące 

około 5.000 mieszkańców, przeważnie ubogich 
ludzi z znacznym procentem żydów, nawiedzane 
było ezęsto pożarami. W  przeciąga lat dwóch 
miało ich przeszło dwadzieścia. Ludność chrze
ścijańska podejrzy wała żydów, żb oni to zabez
pieczywszy wysoko swoje marne domostwa, z 
chciwości podpalali. Lecz nienawiść żydów do 
chrześcijan wielką tu miała odgrywać rolę. Od 
wielu lat bowiem między gminą chrześcijańską, 
a żydowską toczył się spór prawny o użytkowa
nie pastwisk i lasów gminnych. Ponieważ żydzi 
dawniej opłacali prawo użytkowania, we wszyst
kich instancjach, uiwet w najwyższym trybuna
le sędziowie wydali orzectenle korzystne dla 
chrześcijan, co dało żydom powód do pogróżek. 
Do ostatecznej jednak katastrofy przyszło unia 
23 kwietnia 1903.

W  realności Piotra Skrypezuka, który w o- 
wym czasie przechowywał u siebie pewnego 
młodego neofitę wybuchł pożar. Ogieh rozpo
czął się od stodoły, w której sypiał przedtem 
Ów neofita. Właściwa przyczyna pożaru nie zo
stała wprawdzie dotychezas sprawdzona, podej
rzenie jednak padło natychmiast na żydów. Po
dejrzenie to nzasadniła na razie drobna w isto
cie okoliczność: oto koto domu psląeego się, 
żabd&m pochwycił niejakiego Dawida Nebla, 
znienawidzonego lichwiarza, na kradzieży skór. 
Tłum biegnąey na ratunek widząc w rękach 
żandarma żyda, jnż dawniej o podpalanie po
dejrzanego, w przekonaniu, że przyczyną kata
strofy są żydzi, rzucił się do bicia okien.

Równocześnie podezas ratunku kopuły cer
kiewnej. żyd Ichl Klein, miał się wyrazić: „Ot 
patrzcie jak beczka pali się“ . Posłyszał to je 
den z mieszczan i zawołał z dachu cerkiewne
go : „Łapajeie żyda“ .

Stojący pod cerkwią puścili się za uciekają
cym. Ten wpadł do najbliższego żydowskiego 
domostwa. Tłum szturmując dom zaczął wybi
jać okna. Nie pomogła interwencja żandarmów. 
Mieszkańcy Uhnowa i liczni włościanie z okoli
cznych wsi rozbieg1! się po mieście i w prze
ciągu kilkunastu minut wszystkie szyby wybito 
i zniszczono towarów sklepowyeh ns kilkaset 
koron. Podana przez żydów szkoda na 8.000 k. 
jest bezetelnie pr&ssadztńą. W ek»eb*aeh tych 
największy udział miały dzieci od lat 9— 16.

Dzisiaj winni i niewinni na podstawie oskar
żenia żydów stanęli przed sądem, który specjal
nie wydelegowany został w tym celu ze Lwowa. 
Przewodniczy radca Kórber, biorą udział: radca 
Majewski, Sawczak, Charab. Kube. Oskarża pro
kurator Zakrzewski. Oskarżonych broui adwokat

świat pędzić dwa razy na dzień! Co też mama 
m ówi! ? To przecież przez Dębniki, most, na 
Zwierzyniecką i dopiera miasto.

Matka, której wspomnienia szczęśliwszych lat 
życia ściśle związały się z dzielnicą Rybaki, nie 
bez źdzl wlenia patrzała na Julkę. Dla niej D ę
bniki, most, Zwierzyniecka, to wszystko takie 
bliskie, znane, kilka kroków zaledwie, a ta taka 
młoda, a już narzeka na daleką drogę. Przemó
wiła też do Julki zgorszona:

— A  tobie co?... Ty nazywasz to światem?... 
Byle przez Wisłę, a już w mieście... I tam inny 
kraj, inne powietrze, inni ludzie...

Przypomniały się i Stasi lata dziecinne, gdy 
wybiegała nad Wisłę, bawiła się w piasku, ło 
wiła ryby na wędkę... to też zawołała niemal 
z radością:

— Mama ma rację... przeprowadzimy się na 
RyDaki, albo na Dębniki... porzucimy to zatęchłe 
miasto.

— Oj zatęsknisz ty *a nieu — mówiła na
chmurzona Julka — jak będziesz gnała ranlutko 
do fabryki.

— To mój interes, nie twój.
— Zawsze nam lżej bidzie — przemówiła 

matka — stancja tańszn i chleb, nabiał, mięso...
— A  ja będę miał gołębie — zawołał Jasiek.
— Zamiast głupich gołębi, wolę ja trzymać 

kury, — odezwała się Julka.
—  Gołębi nie trzeba Larmii', a kury kosztu

ją, prawda mamo?
— Ale kury znoszą jaja, wodzą kurczęta, 

dają dochód, — upierała aię Julka
— Cicho, lie  kłóćtie się... Wiesz Staszka, a 

moieby nam tą boczną Izbę edstąpił opiekun.
— Ej, za ciasna mamo... Zaraz jutro pójdzie

my la  Rybakl, i tak mam woląc... Hej, gdyby 
to tak zaraai wyprowadzić się z tej obrzydłej ka
mienicy... uciec od tysik psich ozorów!

— Ale, także cos nowego. — wzmzzyła ma
tka ramionami, — a czynsz za pół miesiąca i?

— Prawda... te pedle |Jeaii|dM zawcze m  
Przechodzie, — westchnęła.

________. G Ł O S  N A R Ó D  _______________
K«" i Lewicki, który przyjeżdża dopiero w po
niedziałek. Poszkodowanych zastępuje adwokat 
lwowski Mildoerowiez.

Proces rozpoczął się w sobotę o goda. 9-ej. 
Potrwa co najmniej t r z y  t y g o d n i e ,  jdyż na 
ławie oskarżonych zasiada 105 mężczyzn i 7 ko
biet. Są oni narodowości przeważnie ruskiej, bie
dni siewcy. Między nimi znajdują się starcy 80 
letni Świadków zawezwano około 300.

Rozprawa toczy - ę w szopie przeznaczonej 
na przechowanie rekwizytów straży ogniowej. 
Jest to budynek bez sufitu, bez podłogi wysy
pany piaskiem. Robi wrażenie ujeżlż&lni. Wszy- 
scy oskarżeni zeznają swobodnie, bez strachu.

Akt oskarżenia czytano kilka godzin, obej
muje on 76 stronnic in folio.

Odczytanie aktc oskarżenia musiano dwukro
tnie przerwać. Zerwała się straszna burza z grzmo
tami, nawałnicą i gradem, która bijąc o blasza
ny dach szopy głuszyła wszystko, tak, że pro
kurator zażądał przerwania rozprawy W  sali 
powstał popłoch. Oskarżeni poczęli grośuo mo
dlić się. Deszcz przedostający się przez szpary 
dachu zmusił sędziów do ustąpienia z zajmowa
nych miejsc.

Popołudnin przesłuchiwano kilkunasto obwi
nionych. Wypierają się wszystkiego, żądając przy
wołania świadków, którzy mają wykazrć ich nie
obecność w miejscL krytycznem.

W poniedziałek rozprawa w dalszym ciągu.
Szertymhi.
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Ogrodnictwo pod Krakowem.
i i i .

Przychodzę do najważniejszej może sprawy, 
to jest płakania jarzyn na sprzedaż przeznaczo
nych. Niepojętą, dziwnie niezrozumiałą rzeczą 
wydaje się to, iż sanitarne władze nad tem o- 
pieki nie roztoczą i nie skontrolują czynności 
podmiejskich ogrodników.

Jarzyny, na sprzedaż do miasta przeznaczone 
płukane są w obrzydliwie brudnych i cuchną
cych wodach, które spełniają zarazem funkcję 
zlewów i kanałów wsi podmiejskich.

Przejdźmy się kiedy wieczorem przez wsie 
pobliskie, zajęte ogrodnictwem a zobaczymy 
w jakiej wodzie kąpie się sałata, szpinak, 
marchewka, którą nam jutro podadzą do je 
dzenia.

Wzdłuż gościńców leją się brudne wody tak 
zwanych „płakadał*, o których dzieje całe 
można opowiadać. Tu jakaś kobiucinu pierze pie
luszki, tam chłopak kąpie nogę owrzodzoną, ów
dzie wylewają z prania mydliny, a obok tego 
sałata zielona pluszcze się jako nowalja.

Wiedza gminna nie będzie przestrsegała po
rządku, bo ten jej swat, ten brat, więc narażać 
się nie chce, zresztą straży nie trnyma nad płu-

Gawędzono do póź:;a w nocy, a wsrjscy cie
szyli się zmianą mieszkania i otoesema.

Na drugi dzień Staszka, z matką i Jaśkiem 
wybrali się za Wisłę. Zaraz za mostem skręcili 
na lewo, idąć brzegiem rzeki.

U stóp ich bałwaniła się wezbraaa wiosenny
mi roztopami Wisła, niosąc tu i owdzie krę. — 
Szumiała i przelewała się falami na bystrzu, 
spędzając żółtawą pianę ku brzegom. W iał z niej 
chłód, który jednak nie ziębił, bo płynął z mocy 
i miał w sobie świeżość gór i bliskiej wiosny.

Z&gielska raz po raz z wielką lubością pa
trzała na szumiącą rzekę; Jasiek chciał zebrać 
trochę przybrzeżnej piany, a Stasia goniła wzro
kiem przemykające fale i krę pędzącą. I  padła 
na nią tęsknota za szemś nieznanem, nleokreślo- 
nem, dalekiem... gdzieś tam za widnokręgiem, 
dokąd pędzi Wisia i fale i kry...

Ustąpiło rozdrażnienie, żal i gorycz do ludzi, 
uczuła aię spokojniejszą i rzekła do matki:

— Dobrze tu.
—  A  gdzież lepiej jak nie nad Wisłą, — 

uśmleehnęła się, — jest tu woda, powietrz*, a 
spojrzysz, wszędzie kościoły, albo klasztory.

Stasia znała dobrze te okoliee, a jednak spoj
rzała raz i drugi nc katedrę wawelska, na 
zamek obronny, który jak gdyby odmłodniał w 
słońcu wiosennem, świecił wieżami katedry, bły
szczał marami, szklił się oświetlonemi oknami. 
A za Bernardynami i Bożem Ciałem, strzelistą 
wieżyczką znaczyła się Skałka.

— W  tym domu tyś się urodziła, — wska
zała matka na niski parterowy dom, — bawiłaś 
się w tym ogródku.

— Wtem, wiem, — uśmiechnęła się, — za
wrze mama mi to mówi, ile razy przechodzimy.

— Bo też tu byłam najszczęśliwszą, — we
stchnęła.

— Mamo, dziadzia ,*m stoją, — zawołał Ja
siek pokazując ręką na ezłewleka zajętego przy 
sztachetach.

— prawda... siać naprawia...
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■ Iumihhb jarzyn, a więc robi każdy jak mu Baj* 

łagodniej.
Jeśli ogrodnictwo w wsiach podmiejskich ma 

być rozwinięte wedle doświadczeń postępu, to 
i stronaj hygieny powinna być traktowana suro
wo, & skrzętnie.

Do płukania) jarzyn należy po wsiach otwo
rzyć osobne studnie, z których ściek byłby sil
ny i nie dozwalał osiadać mętom na dnie płu- 
kadeł. W oda sprowadzana z Rudawy, płynie 
leniwo, miejscami znpełrłe staje, więc służy 
więcej do wytwarzania zarazków szkodliwych, 
jak do oczyszciania jarzyn. Jakkolwiek rzec 
może ktoś, iż jarzynę kupioną w domach sta
rannie płucze się, to odpowiadamy innem twier
dzeniem.

Ileż to jarzyn źle, albo wcale nie przepłu
kanych przejdzie przez kuchnie restauracyjne, 
przez takie tuchnie, w których nikt kueharek 
nie dozoruje, przez jadłodajnie tanie, a stale cho
roby szerzące ?...

Zresztą nie ma zda się o tern dwu zdań, iż 
jarzyny na sprzedaż przygotowywane muszą być 
płukane w czystej wodzie, a nie ściekach cu
chnących zgnilizną, więe jeśli dotychczasowe 
rozporządzenia sanitarne zostały bez skutku, po
winny odnośne władze energiczniej tern się zao
piekować.

Dość drogo ludzkość opłaca każde swe pra
wo, dość ma też powodów upomnienia się o to, 
ażeby dostawę ogrodów podmiejskich wzięto w 
opiekę hygieniczno-postępową.

Z E  Ś W I A T A .
S p ó r  o p o p i o ł y .  Niedawno zastrzelił się 

w Paryżu wicehr. Iyon Alaster d ’Oyley Evans, 
zakochawszy się wPeruwjance, Julji Piicklerowej, 
urodzonej Oyaga. Wicehrabia żył przez pewien 
czas z ukochaną i, zdaje się, pod wpływem roz
terek z rodziną swoją popełnił samobójstwo w 
paryskim hotelu R>yoli. W  listach pozostawio
nych samobójca wyraził życzenie, aby zwłoki je 
go spalono i popiół oddano pani Piicklerowej, 
jako .swojemu ideałowi i jedynej kobiecie, któ
rą kochał*. W  listach tych dodał również za
strzeżenie, że gdyby rodzina życzeń jego nie 
spełniła, to grozi jej przekleństwem. Pomimo to 
rodzina sprzeciwiła się zasadniczo spaleniu zwłok 
wicehrabiego, ponieważ, jej zdaniem samobójca 
nie był w chwili zgonu poczytalny. Skutkiem 
tego pani Piicklerowa wytoczyła sprawę sądową 
rodzinie Evansa. Adwokat skarżącej udowodnił, 
że samobójca był poczytalny i nie eheiał, aby 
pogrzebem jego zajmowała się rodzina. Po dłuż
szej naradzie sąd wydał wyrok Salomonowy: 
zwłoki mają być, zgodnie z życzeniem zmarłego, 
spalone, nrnę zaś z popiołam należy ustawić w 
miejscu, dostępnem tak dla rodziny umarłego, 
jak i dla pani Piieklerowej. Od wyroku tego obie 
strony zaapelowały, Peruwjanka bowiem chce za
brać drogie sobie popioły do Peru, rodzina zaś 
Eyausa sprzeciwia się ciągle stanowczo spale
niu zwłok. Proces więc przeciągnie się zapewne 
jeszcze długo, a niepogrzebane zwłoki leżą tym
czasem w lodowni domu przedpogrzebowego.

*
Ąc Ąc

P r z e c i w k o  j a d o w i  w ę ż ó w .  Lekarz 
niemiecki, dr yon Bassewitz, mieszkający stale 
w Porto Ałlegre, opisuje w Miinchener mtdizini- 
tche Wochenschrift nowy sposób przeciwdziałania 
strasznym skutkom ukąszeń wężów jadowitych.

Sposób ten zasadza się na zastrzykiwa- 
niu podskórnem wyciągu z wątroby wężów, — 
oraz zażywaniu dawek zawartości pęcherzy
ka żółeiGwego węża. Dr B. twierdzi, że sposób 
ten leczenia nkąsień wężowych daje wyniki zna
komite i pewne, oparty zaś jest na fakcie, że 
jad wężów nie szkodzi wcale wężom. Oporność
tę węże mają zawdzięczać działaniu własnej żółci.

** Ąt
M e n e l i k a z a ć m i e n i e k s i ę ż y c a .  Zuryski 

dziennik „Fremdenblatt* opowiada zdarzenie na
stępujące: Cesarz abisyński, Menelik, ma wiel
kie zaufanie do pierwszego ministra swojego, 
inż. liga, rodem szwajcara. Rozkazał nawet po
łączyć telefonicznie pałac swój z willą inżyniera. 
Otóż niedawno budzi Uga w nocy gwałtowne 
dzwonienie. Inżynier wyskakuje z łóżka, biegnie 
do telefonu i poznaje głos Menelika. .Co się 
stało waszej cesarskiej mości ?“ — pyta zanie
pokojony. .Spojrzyj na księżyc, — odpowiada ce
sarz —■ jak dziwacznie wygląda*. Ug spojrzał i 
zauważył częściowe zaćmienie satelity. Obja
śnił więc cesarza, że zjawisko to powtarza się 
dość często z przyczyn całkiem naturalnych, co 
się zaś tyczy bliższych szczegółów zjawiska, to 
objaśni je  cesarzowi nazajutrz. Menelikowi atoli 
nie wystarczało to zapewnienie. .Zjawisko tak 
■nie zaciekawia, — odparł — że pragnę, abyś 
zaraz do mnie przyszedł*. Ma się rozamieć, że 
ligowi nie pozostawało nic innego, jak tylko u- 
brać się i pojechać do pałacu. Uczynił też tak 
i spędził u ciekawego Menelika godzinę na w y
kładzie o zaćmieniach księżyca i słońca.

_____________ . G Ł O S  NjA BO D U"____________

Od Administracji.
! !  Czas odnowić przedpłatę!!

która wynosi:
W KRAKOWIE: 

miesięcznie . . .  2 kor. 
kwartalnie . . . 6 „

Za odnoszenie dopłaca się 40 hal. 
miesięcznie. Za zmianę adresu 40 hal. 

NA PROWINCił: 
miesięcznie . . 2 k. 70 h.
kwartalnie . . 8 k.
"Wszyscy abonenci otrzymają bez

płatnie „Tygodnik Zakopiański", „Do
datek ilustrowany" i dodatek powie
ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną 
powieść

„(Synowie burzy64.

KRONIKA.
Ktisiitrtyii kaśslsliy, Dziś wtorek Robert* opata wy

znawaj i Sabiniana męciennik*; we środę Medarda i Wil
helma biskupów wyznawców.

Kila iśarzyk tatr saamlazay. Wschód słońca rozpoczął się 
dnś o godz. 3 minut 36, zachód praypada o godt. 7 mi
nut 41, długość dnia godain 16 minut 6

Knpnj«ic tylko n Chrzeizljsa !

„Sokół ‘ W Skawinie w Skawinie urządza w d. 
12 go czerwca 1904 w laiku miejskim „Fe8tyn“ po- 
łąrzoiy z popitami gimnastycznymi. Początek o godz. 
wpół do 5 ej po południu. Wstęp 40 h. od osoby. 
W razie niepogody odbędzie się festyn w następną 
niedzielę 19 b. m. Dochód przeinaczony na budowę 
sokolni, dlatego pożądanymhy był zjazd najliczniejszy. 
Odjazd z Krakowa 1.15 po południu, odjazd ze Ska
winy S‘27 i 10 20 wieezór.

Dńr. Cesarz Franciszek Józef I, udiieiił ze swej 
prywata*j szkatuły kwotę 100 koroa na rzecz ocho
tniczej strezy pożarnej.

Egzaminu wstępne do pierwszej klasy gimna
zjalnej odbędą się w zikładzie c&yrowskim w termi
nie letnim 23 czerwca, w terminie zaś jesiennym 30 
sierpnia.

W Czyiynach pod Krakowem wybuchł w sobo
tę popołudniu pożar i znisztzjł 3 domy, 4̂  stodoły 
i stajnie, naltżąoe do tamtejszych gospodarzy. 
Szkoda wynosi około 5.000 kor. Badynki ubezpie
czone były w krakowskiem Tow. ubezpieczeń.

Tow. Szłoły ludowej w Krośnie urządza w nie
dzielę 12 czerwca b. r. na boisku i w sali „Sokoła" 
wielki festyn z tombolą n» dochód własny. O zmierz
chu spalone będą ognie sztuczne. Po f.stynie w tali 
„Sokola" zabawa taneczna.

Jeszcze żydowska majówka w Kalwirjl. Z Kal- 
warji piszą nam: Po przeczytaniu notatki w „Głosie 
Narodu" żydzi tutejsi wzięli się na sposób. Oto w so
botę pojawiły się w Kalwarji plakaty zapowiadające 
wycieczkę na d. 5 czerwca z dopiskiem atramento
wym : „czysty dochód przeznacza się na budowę ko
ściółka w Kalwarji“ . Dlaczegóż nie było tego dopi
sku w listownych zaproszeniach. I dlaczegóż żydzi, 
tak bardzo dbali o kościółek, nie mieli odwagi tego 
dać wydrukować?

Powrót żydowskiego bohatera. Z Wadowic pi- 
szą^nam: W ubiegłym tygodniu powrócił do Wado
wic z Wiśnicza żyd Marek, skazany przed czterema 
laty na ciężkie więzienie za iszustwo. Żydostwo 
wadowickie witało uroczyście swego bo hat e r a  i 
tłumnie razem z muzyką wysypało się na jego po 
witanie. Przed pięcioma laty po dopełnieniu oszustw 
Marek uciekł i schronił się w Londynie. Po półro 
oznych poszukiwaniach złapał go w Londynie jsden 
z detektywów, przebrany za żyda. Przystąpił on aa 
ulicy do gromady chałatów ców i prosił po hebrajska 
o zapomogę na biedną familję. Gdy wszyscy złożyli 
datek, prosił o podanie nazwisk, żeby mógł w gaze
cie żydowskiej zamieścić podziękowanie. Przypadko
wo znajdował s ę w tej grupie i Marek i w tej 
chwili po podaniu nazwiska został aresztowany.

Wycieczka na wystawę metali w? — Komitet 
pornosy przemysłowej w Bochni organizuje na wyata- 
wę metalową wycieczkę miejscowych rzemieślników 
mittlowych: ogółem sto osób. Nadto staraniem tegoż 
komitetn kilku zdolniejszych izemieś’ników weźmie 
udział w wyatawie ze swemi wyrobami. Świadczy to 
o ruchliwości bocheńskiego Towarzystwa, a przykład 
ten powinny naśladować inne towarzystwa o podo 
bnych celach, w ten łatwy sposób bowiem izemieśl 
nicy z prowiacji poznają bliżej przemysł krajowy, je
go rozwój i jego braki.

W spr4w!s morderstwa w Chojnicach. „Ber
lina Tageblatt" doniósł w tych dniach iż podejrze
nie o zamordowanie Wintera awróciło się w ostatnich 
czasach na znanego z procesu ówczesnego robotnika

_______________________« dnia 7 czerwca S.
Maflcff*, gdyż w zajmowałem przez niego mieszkaniu 
ssalecicno rzekomo na pół spalone lnb zbutwiałe 
szszątki ubrania Wintera, Matloffa ir ano odszukać w 
pewnej fabryce w HalbenUeie i odrazu miano go 
aresztować. Kilka gazet zwróeiło s’ę do prokuratorji 
chojnickiej z zapytaniem w tej sprawie, tam jednak 
odpowiedz ano, że cała witdomośó jest nieprawdziwa.

Egzamin dojrzałości w Nowym Sączu cdby-
vał s ę pod przewodnictwem dyrektora gimsazjnm 
św. Jad a w Krakowie p. Skcby, od 24 maja do 
4 b. a

Ztsiadało do egsaminn 53 abiturjenió w i 2 eks 
tein s.ćw, z których zdało egzamin (z odznaczeniem 
9 aoiturjentów) 44 abturjentów i 1 ekaternista. 
Pozwolono powtórzyć po ferja h egzamin z jednego 
przedmiotu 6 abitorjentom, reprobowano na rok 3 
abiturientów i 1 ekiterniatę.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Ame:s n Mau
rycy (z odznaczeniem), Geislei Maksymiljan (z odzna
czenie®), Gołąb Marcin (z odznaczeniem): irlet Al
fred, Bernaeki Kazimierz, C ęciel Stanisław (z odzna
czeniem) ćwiertniewicz Marjan, Czech Felicjan, Dłu
goszowski Zygmunt, Friedrich Leon, German Adam, 
Gutkowski Władyiław, Jeż Michał (z odznaczeniem), 
Klimczak Bronisław, Ligai Zdzisław, Mendrala Wła
dysław, Pach Walenty, Sędzimir Jan, Steinhof Ste- 
fas, Szczepanik Eugeniusz, Tomasik Stanisław, Wal
ter Stanisław, Czechowski Marjan (z odśnieżeniem), 
Gottman Jan, Kiełbasa Jan (z odznaczeniem), Sko
rupka Józef (z odz*a izeniem), Smolka Józef (z od
znaczeniem), Cięoiel Józef, Geisler Jan, Jaknbowski 
Bronisław, Kościsz Błażej, Leśniak Jan, Mazurkiewicz 
Djonizy. Muohowioz Antoni, Pałka Antoni, Rnnsoh 
Adolf (eksternistn), Rejowski Andrzej. Kozicki Jan, 
Połomski Ignacy, Sifin Władysław, Seneta Bohdan, 
Smolka Jan, Węgrzynowicz Mirjan, Weimer Jan i 
Zimmerman Eraeit

Ni pigorznleew w Wltkawis (fiarował cesarz 
z prywatnej szkatuły 2 000 kor. Prezydjum namiest
nictwa wysłało na ten sam cel 1.000 kor.

Pan namiestnik lustrował w piątek starostwo 
w Tarnobrzegu, a w sob tę bawił w tjrr samym ce
lu w Nisku, skąd powrócił wczoraj do Lwowa.

Pierwsza wystawa Tow. przyjaciół sztuk pię
knych we Lwowie. (Tel.) W sobotę dnia 4 b. m.
0 godz. 10 przed południem odbyło się uroczyste po
święcenie i otwarcie „Pierwszej wystawy Tow. przy- 
jasiół eztulc pięknych" w nowym lokilu, mieszczącym 
się w gmachu miejskieg) muzeum przemysłowego.— 
W urocsyst.ści wzięli ndzinł: msrszałek krajowy, 
Leou hr. Piniński, Dawid Abrahsmowicz, reprezen
tanci władz rządowych i autonomicznych, profesoro
w i  uniwersytetu z rektorem nn czele, radni miasta 
Lwowa z prezydjum na czele, grono artystów-mala- 
ny i rzeźbiarzy, oraz baidzo wiele wybitnych osobi
stości. Uroczyste ść rozpoeeął ks. iraybiskup Bilozew- 
ski, odprawiając w otoczeniu duchowieństwa modły, 
poczem dokonał poświęcenia lokalu. Hr. Leon Piniń- 
Bki zabrał p erwszy głos jako protektor Tow. Podz!ę- 
kował on przedewrzystkiem arcybiskupowi B lczew- 
skienu za pcświęotn;e lokalo, oraz reprezentacji mia
sta za jej ofiarność, kt/rej Tow. zawdzięcza nowe, 
piękna pomieszczenie. Daltzą część przemówienia po
święcił hr. Leon Piniński sztuce. Następnie przemó
wił wieejr z°s Tow. irtyitów-malarzy p. Eejohan.— 
Podziękował on tym wszystkim, za których staraniem 
możliwem było przenieść wyitawę do nowego lokalu, 
oraz wyraził nadreję, że Tow. będzie mogło urządzić 
kiedyś wystawę we własnym lokalu.

W końcu zwiedzali jebrani wyitawę.
Otrucie całej rodziny. (Tel.) Wczoraj nad ra

nem zachorowała we Lwowie wśród podejrzanych 
objawów cała rodzina złożona z 60-letniego majstra 
szewskiego Jana Wierzbińskiego, jego córki 40-letnej
1 2 synów, czeladnika szewskiego i ucznia gimna
zjalnego. Pogotowie Tow. ratunkowego stwierdziło n 
nich zatrucie wskutek spożycia dnia poprze daiego 
wieczorem galaretki wieprzowej zakupionej w sklepie 
masarskim Gustawa Jayki przy ul. Krakowskiej. Stan 
zdrowia Wierzbińskiego jest groźay. Wszystkich od- 
wiesiono do szpitala. W toku dochodzeń policyjnych 
okazało tię, że w podobny sposól otruła się w dniu
2 b. m. wyrobnica Wiktorja Prooiow, lioząoa 66 lat, 
która również jadł* galaretę kupioną za 10 h. w 
■klepie Jayki. Zawartość, wypompowaną z żołądków 
zatrutych oraz niezjedzone resztki galarety, oddano do 
rozbioru chemicznego.

Dzisiaj o godz. 9 tej rano udała się, jak donoszą 
dzienniki, komisja sanitarna do praoowni p. Jayki, 
gdzie znalazła wszystko w por/ądku. Według zdania 
komisji Jayko zawinił tylko tyle, że nie doglądnął 
sprzedawanego towaru, który uległ zepsuciu, przez 
co w mięsie utworzyła się „ptomaina", która prawdo- 
pedobn e spowodowała zatrucie. Dalsze badania są 
w toku. Sklep przy ul. Krakowskiej na razie zam
knięto. Tymozasem zgłoszono nowe wypadki. W ul. 
Krakowskiej 1. 5 zachorowała Mirja Bojkowioz, któ
ra ubiegłego piątku zjadła za 10 ot. studzieniny, ku
pionej u Jayki. Przy ul. Łyczakowskiej 1. 41 zacho
rowały dwie wyrobnice. Zachodzi obawa, że wypa
dków tych będzie więcej. Niezależnie od komisji sani- 
larn j prowadzi dochodzenia policja na własną rękę. 
Jak donosi „Słowo polskie", policja zt rządziła are
sztowanie Jayki. Szewc Wierzbiński umaił dzisiaj 
rano w szpitalu powszechnym.

M 8 A B O W ,  7 czerwca
Miejski zakład elaktryczsy będzie ukończony 

jeszcze przed zimą. Gmina miaata Krakowa unormuje
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cfctę prądu mołli^le przyitępnie, ztozownie do roz
miarów konzumoji.

Zuząd miejskiej eleklryoznośoi znajdujący się tym- 
asaaowo przy uliey D»jw6r 1. 31 ohęt-iie udziela rad 
prsy zakładaniu uiządień elektrycznych i gotów jest 
do bezpłatnego wypracowania kozatocyiów tyehż >, 
obliczenia wydatków rocznych i t. p.

Ogólne warunki dostarczenia prądu z miejskiej 
ztacji, oraz cena prądu elektrycznego, zatwierdzone 
będą w najbliższych dniach przez odnośne władze, \

Zarząd stacji musi zebraó obszerny materjał sta
tystyczny, aby otrzymaó obraz przypuszczalnej kon- 
anmpoji i unormowaó ceny, to tt* byłoby pożądauem 
żeby właściciele domów i zakładów przemysłowych, 
którzyby prarneM zaprowadzić u siebie oświetlenie 
elektryczne, zgłaszali się wcześnie do zarządu.

EgzaniR dojrzałości w gimnazjum IV odbył się 
po raz pierwszy, pod przewodnictwem inspektora 
szkół średnich dra Ludomiła fcrnaua, w dniach od 
30 maja do 4 czerwca 1904. Do egzaminu przystą
piło 31 uczniów, 4 ekiterniztów. Egiamiu dojrzało
ści złożyli: Białkowski Eugenjutt, Boratowski Wła
dysław, Chmielewski Źizishw, Czerny b:waroonbarg 
Michał, Dankieiricz Gwido, Datiner Erwin, Dostalik 
Bohdan (z od.u), Eink Wilhelm (z odzn), Groazer 
Hugo (z cdsn.), Guowa Ełward, Holik Juljan, Ka- 
szyozko Mikołaj (z odzn.), Elimała Antoni, Korotkie- 
wioz Marcin (z odzn.), Eropatsch Adam, Lubasz Ber
nard (t cdsn.), Ogrodź 4ski Wincenty (z odm ), 0- 
etrowaki Jan Galla Włsd/sław, Piątek Antoni, Po
rębski Józef (z odzn.), Poznański Kazimierz, S jh< u 
rich Henr/k, Skimlna Stanisław (z odzn ), StoHne- 
wici Stanisław (z odzn), Stupniaki Jaz (z odz?.), 
Zakułski Ludwik, KjrpŁóiki Bolesław (eksternisla), 
Sikora Teofil (ekstein'sta), 1 uczeń reprobowany aa 
rok, 3 uczn. publ. 1 2 ekatern, może poprawiać po 
wakacjach egzamin z jeinego przedmiotu.

Wyśolgl ksaae. Mianowania międzynarodowego 
Tow. wyścigów konnych: Niedziela dnia 12 b. m.

Biag I gładki, otwarcia, nagroda 2000 kor., me
ta 2400 m., mianowano 22 koni, z tego tylko 3 ze 
stajen polani oh.

Bieg II: Nagroda Krakusa 2000 kor., meta 1400 
metrów, na 18 koni mianowanych 5 ze stajen pol- 
akich.

Bieg HI: Nagroda Rudawy 2000 kor., meta 2000 
met:ów na 12 koni zapisanych 4 ze stajen krajo
wych.

Bieg IV sprzedażny dwulatek, nagroda 1800 ko
ron, meta 1000 metrów na 5 koni, 2 ze atajen kra
jowych.

Bieg VI: Nagroda austr. Jockey klubu dla dwu
latek 2000 kor., meta 1000 metrów na 8 koni, 4 ze 
atajeu krajowych.

Dzień drogi, czwartek 16 b. m.
Bieg I Wielki z pnea [kodami, nagroda 3400 k., 

meta 3400 m., na 15 koni zspiianyeh tylko jeden 
koń „Rigo“ ze stajni p. Zangena.

Bieg II Nagroda Wandy 2000 k., meta 2000 m., 
aa 8 zapisanych 7 ze atajen krajowych.

Bieg III Nagroda Resursy 2000 k., meta 1600 
m., na 21 zapisanych 8 koni ze stsjen krajowych.

Bieg V Nagroda rządowa 2000 k., meta 2400 
m., na 13 zapisanych 5 ze stajen polskich.

Bieg VII Steeple chnse wiosenne, nagroda 2300 
k., meta 3600 m., na 20 zapisanych S konie ze sta
jen krajowych.

Dzień tneci, niedziela 19 b. m.
B eg I pociemnia o 2000 k., meta 1000 m., na 

10 lapisanych 6 koni ze atajen krajowych.
Bieg II Nagroda presesowaka 4000 kor., meta 

2400 m., na 10 zapisanych wizystkie ze stajen kra
jowych.

Bieg IV o nagrodę rządową 2000 k., meta 2000 
m., na 14 zapisanych 5 koni ze stajen krajowych.

Rozprawa przeciw fankcjonarjuszom Tow. kre
dytowego rękodzielników i przemysłowców w Krako
wie odbędzie aię z kcńcem czerwca. Oskarżenie wy
mierzone przeciw Iga. Maksymilj snowi Mii Terowi 
(obrońca dr. Wł. Lewiaki), Boi. Walii, Rom. Chmur- 
skiemu (obrońca dr Seinfeld), St. Barce (obrońca dr 
L. Szalay), St. i Sew. Kavkom. R uprawie przewo- 
daiezyć będzie radca Błonarowicz, oskarża prokura
tor dr Ptaś.

Akt oskarżenia wręczono przed kilku dniami 
wnzyatkim oskarżonym, którzy nie wnieśli przeciwko 
niemu żzduego sprzeciwu.

Sprawi dra Seisfeldl Zasądzony na trzy dni 
aresztu za przekroczenie obrazy czci p. Antosi Per
kowski zgłosił przeciw wyrokowi pierwszej insUneji 
zażalenie nieważocśoi.

Mdnslre-etncerł czterech orkiestr wojskowych, 
który miał się odbyć w parku Jordana we czwartek 
d. 9 b. m. został odłożony do soboty d. 11 b. m.

Benefiż p. Bełskiej, art. dram., odbędzie się dii- 
b aj o godz. wpół do 8 wieczorem w teatrze letnim 
w Parku krakowskim — Daną będzie wesoła farsa 
„Dama ed Maksyma-.

Petycję aauezycielstwa krakowskiego, wnie
sioną na ręce posła dra Wł. Leopolda Jaworskiego 
o regulacje ołae i siołoitków tłiżb-iwych, omgłsłs

Rada szkolna krajowa tutejszej Radzie szkiln-j okrę
gowej do zaopinjowania. R.-ferent, p. Juljan Maoio- 
łowski, jrk również p. inspektor Dob.zsński i csła 
Rada okręgowa, wydali jak najprzychylniejszą opinję 
w tej sprawie. Dlatego też jut dziś wstępuje otucha 
w nauczycielstwo krakowskie, iż może nareszcie uda 
się posłom krsk. przeprowadzić w Sejmie tak konie
czną regulację płac nauczycielstwa w Krakowie.

Zjazd stowarzyszenia techników gazowych i wo
dnych rozpoczął aię wczoraj rano w Krakowie. Przy
było około 60 uczestników, między nimi grono spe
cjalistów techników polskich. Uczestnicy zjazdu zwie
dzili gazownię miejaką. Oprowadzeni przez p. dyre
ktora Dąbrowskiego, nie szczędzili wyrazów uznania 
dia naszego zakłada, O godz. wpół do 11 -tej przed 
południem rozpoczęły aię obrady pełnego posiedzenia, 
poświęoone sprawom administracyjnym, jak złożenie 
sprawozdania rachunkowego, wybory Wydziału i sądu 
rozjemczego. Zebranych powitał imieniem miasta wi
ceprezydent Leo. Na porządku dziennym są także fa
chowe odeiyty i dyskusje; między innemi odczyt 
dyrektora gazowni nrejikiej krakowskiej p. Dąbrow
skiego i odczyt dyrektora miejskiego biura wodocią
gowego p. Tadeusza Janczurowssiego. Po południu 
odbyła aię wycieczka celem zwiedzenia wodosiągu 
bielańskiego.

Pogotowia ratuakawa. U s i ł o w a n e  o t r uc i e .  
Z dnia 4 na 5 b m. w domu przy ul. Zyblikiewieza 
1. 9, miłował sobie odebraó tycie, przez otrucie su 
blinntim, p. Doening, lat 43 liczący. Powodem tego 
otrucia, miała być nędza, w jakiej aię denat od pe
wnego czasu znajdował.

Przybyłe pogotowie zarządziło natyahmiaatowe wy
pompowanie żołądka i niedoszłego samobójcę odwiozło 
do szpitala św. Łazarza.

Pr z e j e c h a a i e .  W ubiegłą niedzielę o godz. 
wpół do trzeciej w nocy zawezwano telefonicznie po
gotowie ratunkowe na Dajwór, koło Gazowni, gdzie 
zaatano Marjannę Kwaśniewską, lat 48 liczącą i jej 
męża Karola, wyrobnika, lat 40 iicząeego, silnie po
tłuczonych.

Obydwoje, jako powód, podają przejechanie wóz
kiem przez Krzysztofa Siebę, jest to jedsak wątpli- 
wem, gdyż obydwoje znajdowali aię w stanie nie
trzeźwym. — Pogotowie ratunkowe opatrzyło ich na 
miejscu.

Umysłowa Chary. Dala 3 h. m. wypuszczono 
ze szpitala św. Łazarza, z oddziału dla obłąkanych, 
umysłowo chorego Stanisława Trębacza, pochodzącego 
ze Sosnowca w Króleatwie Polzkiem. Trębacz po wy
puszczeniu poszedł na planty, a usiadłszy na ławce 
od stTny nl. Pańskiej, po'?ął elę tłk hsłaśl'wie za
chowywać, że przechodzący mimo żołnierz policyjny 
czuł aię zmuszonym odstawić go ua inspekcję poli
cyjną. Pełniący służbę kornirarz nie mogąc aię z nim 
rozmówić, kaizł go cdtią^ó do aresztów miejskich 1

Tałżs przytul -k dla umysłowo chorych!
NEKROLOGJA.

Duia 9 zeszłego mieiiąca zmarła w Dąbiu Ja- 
dirga z Duiiaów hr. Rome r owa ,  budząc swym 
zgonem pows.echny żal nie tylko w najbliższem oto
czeniu, lecz tak ż ̂  w całej okolicy, której była pra
wdziwą opiekunką. Jej to zawdzięoza gmina załrżi- 
nie kółka rolniczego, którem do końca życia nie 
przesiała się jatnajgorliwiej zajmować. Gizie tego 
zaszła potrzeba śpieszyła ze słowami pociechy i bar
dzo często z pomocą msterjalną, to też śnierć Jej 
wywołała głęboki żal w sercach wszystkich, którzy 
mieli sp<s brość przaaó tę zaoaą k b tj.

N żej podpisani, którzy za życia ś. p. aieboszozki 
uiejednokrdiie zazuali Jej dobrodziejstw, nie mogąc 
w inny sposób wyraz ć awej wdzięozncśoi, urządzają 
nabożeństwo żsł>bae, w którem weź nie ud z ar nieza
wodnie cała okolica. L. Wielaczek, rządca; J. Bsr- 
naś, wójt gminy Toszyna; W. Ptak, lokaj, S. Ma
zur, wójt gminy Pustków; J, Zawisza, kucharz; W. 
Kolarz, sklepikarz; K. Błaohowicz, woźaica i wszy
scy słudzy.

Dąbie koł' Dębicy dnia 4 czorwaa 1904.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje, 
fortepiany, pianina, harmonje i p la m o le  — 
krajowe i zagraniczne —- nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaiiezłd.

Repertuar teatr* Blejsklsgu.
We środę 8 czerwca: „Lilia Weneda", tragedia w 5 

akt. Jul. Słowackiego (przedstawienie popularne).
We czwartek 9 czerwca: „HedcU Gabler", sztuka w 4 

akt. H. Ibsena (występ p. Siemaszkowej).
W  sobotę 11 czerwea: „Ponad wodami", dramat w 3 

akt. Jerzego Engla (występ p. Siemaszkowej).
W  niedzielę 12 czerwea: „Nadzieja", dramat w 4 akt. 

H. Heijermanns’a junior (występ p. Siemaszkowej).

Jó z i o :  Boeiao, jssińika.
N a u e z y o i e l :  KWiż wie jeszoae?
Mo r yc :  Plustw*.
N a u c z y c i e ! :  ?
Mo r yc :  Na. bo jak my nt ltto ieizie ny uz w'ei 

to uua wędruje z nami.
W sklepie.

— A o  powiew na!a?
— Proszę o spirytus, ale mzm* powieisiala, ża

by dobrze smierdzizł, gdyż iairaej oje ee go wypije.
Nieopatrzny.

— Prósz* cię: oto dług.
— Bóg apłać Zapełnia zwp-mniałem o nim.
— B», discsł-go wpierw mi o tern nie powie

działeś !

B I D A  M I A S T A .

Kącik hnmorystfycniy.
W szkole.

N a u c z y c i e ) :  Kt> potrzfi wyliczyć klka pta
ków 'r ędrowi>yeh ?

Prezydent miasta p. F  r i e d 1 e i n przy otwar
ciu wczorajszego posiedzenia Rady odebrał przy
rzeczenia radzieckie od uowopo wołany eh człon
ków Rady miasta pp. dra Adama Doboszyńskie- 
go i dra Augusta Sokołowskiego.

W  sprawie chemika miejskiego.
Prezydent w odpowiedzi na interpelację p. 

Daszyńskiego eo do postępowania chemika miej
skiego dra Lembergera przy rewizji w składzie: 
aptecznym p. Kle mensie w. czowej zaznaesył — te 
p. Daszyński został mylnie poinformowany. Re
wizja została przeprowadzona z polecenia namie
stnictwa — wskutek skargi gremjum aptekarzy, 
aby się przekonać, czy pani Kiemenslewiezowa 
nie sprzedaje leków, których jej, jako właśei- 
cielee droguerji, sprzedawać nie wolno.

Komisja, do której należał także i fizyk miej
ski, stwierdziła, że p. Klemensie wieżowa wydaje 
i sprzedaje leki, których sprzedaż przysługuje 
tylko aptekom. W  szufladzie znaleziono dowody, 
że sprzedaje ona leki miejsKiej kasie ehorych.— 
Listów prywatnych nie ruszono, ale ze względu 
na owe dowody przeglądnięcie szuflady było nie- 
zbędne.

Prezydent uie mógł zatem żadnej kary nało
żyć na dra Lembergera.

R. m. D a s z y ń s k i  twierdzi, że chemik miej
ski nie miał prawa wkraczać w przepisy poli
cyjne, tylko spełnić swój obowiązek chem ka.

P r e z y d e n t  oświadcza, że chemik nie prze
kroczył zakresu swego działania.

D yskusja budżetowa.
Rada przystąpiła do dalszych obrad nai bu

dżetem na rok 1904.
Prsy dziale X  (Dobroczynność) przedłożo

nym przez r. m. B t r n b a u m a ,  uchwalono na 
wniosek r. m. Pareńsklego podwyższenie subwen
cji dla herbaciarni ludowej z 500 na 1.000 ko
ron.

R. m. P a r e ń s k i  wnosi dalej, aby Tow. 
opieki nad opuszezonemi dziećmi im. Fel. Żurow
skiej, przyznano jednorazową subwencję 1000 
koron na ukończenie budynku schroniska w Pół- 
wsln Zwierzyaieekiem. Po dysknsji, w której 
przemawiali p p .: Fedorowicz, Bujwid, Epstein- 
Bandrowskt i Daszyński, wniosek ten odesłano 
do sekcji skarbowej.

Dział X  uchwalono z rezolucją prof. Parea- 
skiego w sprawie założenia domu pracy przy
musowe,

Dział X I (Sztuka i zabytki historyczne) przed
stawiał referent r. m. B ą k o w s k i .

Przy dziale tym r. m. D o m a ń s k i  w rezo
lucji żąda założenia kolei elektrycznej do Bie
lan 1 Woli.

R. m. F r i i h l i n g  prosi, aby komisja teatral
na zajęła się sprawą regularnej wypłaty rat 
przez dyrektora teatrn miejskiego.

Po przekazaniu komisji inwestycyjnej rezolu
cji r m. Domańskiego co do restauracji wieży 
ratuszowej, dział X I. w całości uehwalono.

Dział X II. (oświata) przedstawia referent 
wiceprezydent C h y l i ń s k i ,  który ua zapytanie 
r. u Rottera o stanie robót szkolnych wyjaśnia, 
że odpowiedni referat jest przygotowany dla obrad 
komisji przemysłowej.

R. m. M i e d n i ak  żąda, aby ankieta w spra
wie przekształcenia szkół przemysłowych na za
wodowe, była jak najprędzej zwołana.

R. m. M a e i o ł o w s k i  stawia rezolucję o 
urządzenie drugiego seminarjnm nauczycielskiego 
żeńskiego.

R e f e r e n t  odpowiada, że sekcja szkolna 
czyni zabiegi, aby uzyskać subwencję na ten cel 
i prosi, aby rezolucję prze Kazać sekcji szkolnej.

R m. B u j w i d  prosi o podwyższenie sub
wencji dla bezpłatnych czytelni Indowych z 1200 
na 240G koron i dla uniwersytetu ludowego z 
500 na 1000 koron.

R. m. B a n d r o w s k i  przemawia za udzie- 
leniem snbwencji 600 kor, szkole ewangelickiej.

I  f  d » M J  ■  |  O = = = = =  poieea po tanich cenach na damskie suknie  ----------------------------
l n 7 A i  la  V^3 l i  1 Najmodniejsze mateije wełniane caarne i kolorowe,

w " # J v l  l i i i  m i V f  I ł  13111 Najrozmaitsze materje bawełniane i  niciane kolorowe.
„  „ .  »  _ _  .  , ,  .  .  ,  Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per-

V  K r a k o w i e ,  p r a s y  U l .  F l o r j a n g k i e j  1 . 1 7  kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki. Chusteczki do nosa, Ręezniki 
naprzeciw  hotelu  „pod  R ó z « “ i7»3 = = = = =  Wszystkie tewary w doborowych gatunkach
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Po przekazaniu rezolucji sekcji szkolnej i ko

misji budżetowej, Rada ua wniosek referenta po- 
leeiła sekcji szkolnej rozdział 3000 koron zapo
mogi dla nauczycieli z powoda drożyzny, poczem 
cały dział XII. został uchwalony.

Prezydent zamknął posiedzenie po wpół do 8 
wieczorem.

Odkrycie morderców.
Jak schwgtano morderców.

O godzinie 11 w nocy z piątka na sobotę 
stróż domu Matejki zauważył, że do sklepu 
Nonmanna zakradli się złodzieje. Obudził więc 
w tej chwili kustosza domu p. M. Szukiewieza 
i jego ojca i wszyscy trzej uzbrojeni w rewol
wer i z laskami zeszli na dół. Ażeby nie spło
szyć złodziej! p. M. Szukiewiez powiedział w sie
ni głośno do stróża: „Romanie, otwórzcie nam 
bramę, wyjdziemy jeszcze trochę do miasta na 
spacer*. Otworzono bramę, klucz, zostawiono 
z zewnątrz w zamka, stróż wziąwszy do pomo
cy czeladnika krawieckiego czatował przy wej
ściu na podwórze, starszy pan Szukiewiez stał 
z rewolwerem na ulicy przy drzwiach od skle
pu, zaś pan Maciej Szukiewiez pobiegł do poli
cji. Kiedy wszystko ncicbło, spłoszeni włamywa
cze zaczęli się wysuwać do sieni, jeden po dru
gim, a widząc w cieniu dwóch ludzi, a przez 
szybę w bramie cieh trzeciego stojącego na nil- 
cy, saezęli szeptać między sobą: teraz nas już 
mają, teraz nas mają! Próba otworzenia bramy 
wytrychem okazała się bezsknteczna, gdyż klucz 
był w zamku z zewnątrz. Po nadejściu policjan
tów zanim przywołano więeej ludzi do pomoey, 
zbrodniarze spacerowali po pnłapce, przyetem 
Sobel rzacał od czasu do czasu aforyzmy pełne 
prawdziwego „galgenhnmoru*.

Spojrzał na tablicę, zawiadamiającą, kiedy 
dom Matejki jest otwarty i mówi: „Wtorki, 
czwartki i soboty, — no to czegóż panowie od 
nas chcecie, przecie dziś sobota, to dom otwar
ty,... tylko prawda, psiakrew, że my to przyszli 
jeszcze w piątek*. Potem zaczął odczytywać ca
łą tablicę „Dom Matejki! I  czyś ty się mógł 
spodziewać mistrzn, że my cię tn dzisiaj odwie
dzimy?*, a po chwili zwracając się do Gregor- 
skiego: „wiesz Staszek, ten Szczepański, to nam 
powinien podziękować, sensacja w „Nowinach* 
nie ustanie: żeby nie my, toby Kraków na śmierć 
się zanudził ze spleenn*.

Wreszcie, kiedy żołnierce policyjni zbliżali 
się do zbrodniarzy, Gregoraki próbował stawiać 
opór; wtedy Sobol mitygował go: „Dajże spo
kój, Stasiu, przecie to władza, od Boga po
chodzi*.

Urzędnicy, którzy przesłuchiwali Sobola, peł
ni są podziwu, dla jego lapidarnych, szekspirow
skich powiedzeń.

„Bocian* przed sądem.
W  poniedziałek o godz. 9 rano odbyła się 

przed tntejszym trybunałem przysięgłych rozpra 
wa karna przeciwko p Lipińikiemn, redaktoro
wi „Bociana*, o obrazę czci, jakiej się depnścił 
wobec pp. Kotarbińskich. Oskarżycieli prywa
tnych zastępował adw. dr Lewicki, oskarżonego 
bronił żyd, dr Goldhammer z Tarnowa, który do
piero w ostatniej chwili przyjął obowiązek obroń
cy, gdyż żaden chrześcijanin nie eheiał się pod
jąć obrony. Rozprawie przewodniczył radca Bło- 
narowicz.

Na wstępie usiłował p. Lipiński sprowadzić 
rozprawę na bezdroże osobistych skandalów, ale 
przewodniczący bardzo energicznie zapobiegł tym 
usiłowaniom. Zapytany o powody nmieszczenia 
nieprzyzwoitych i zjadliwych karykatur, oświad
czył Lipiński, że uczynił to za namową „powa
żnych* osób, aby „naprawić stosunki teatralne*.

P r z e w o d n i c z ą c y :  „Nie wolno szarpać 
niczyjego honorn, a tern bardziej w ten sposób 
i to wobec kobiety.*

L i p i ń s k i :  Występowałem li tylko prze 
ciwko dyrektorce teatru. Nie zdawałem sobie 
sprawy, abym mógł przez to ją  dotknąć.

Ponieważ p. L łpiński chciał ilnstrować swo
je  twierdzenia opowiadaniem skandalicznych 
szczegółów, przeto na wniosek dra Lewickiego 
zarządzono mimo opozycji dra Goldhammera roz
prawę tajną.

O godz. 1 popołudniu zakończyła się rozpra
wa kam a, poczem Lipiński zażądał powołania 
jako świadków pp .: Koźmiana, Pawlikowskiego, 
Solskiego, Kamińskiego, Wojnowską, Węgrzyna, 
Romana, Wyspiańskiego i Przybyszewskiego dla

udowodnienia, że teatr upada. Trybunał odrzu
cił te wnioski.

Następnie przystąpiono do przesłuchania po
wołanych przez oskarżycieli publicystów i dzien
nikarzy, którzy jednomyślnie stwierdzili, że na
paści „Bociana* wywołały u wszystkich uczci
wych ludzi wstręt i oburzenie. Jeden ze świad
ków oznajmił nawet, że takiej „szmaty* jak 
„Bocian* nigdy do rąk nie bierze.

Dr L e w i c k i  stawia wniosek, aby przesłu
chać niejaką Fraguerową, na okoliczność, że L i
piński mówił d> księgarza Himmelbiana, że je 
żeli mn pp. Kotarbińscy dadzą „sutą łapówkę*, 
przestanie na nich napadać. Lipiński zastrzega 
sobie z tego powodn skargę o oszczerstwo.

Rozalja Fraguerowa, słuchana p o i przysię
gą zeznaje, że Htmmelblau mówił jej mężowi, 
że Lipiński przestanie pisać, g iy  mu za to da
dzą „sutą łapówkę*. Dyrektor teatru nie ch siał 
się na to zgodzić. Mimo gwałtownych zaprze
czeń Lipińskiego, świadek obstaje przy swoich 
zeznaniach.

O godz. wpół do 4 odroczono rozprawę do 
godziny 9 rano na wtorek, preyazem zawezwa
no opróez Fragnerowej, jeszcze knpea Himmel- 
blaua.

Z  T B A T  R U .

Zakład art.-fotograliezny
goraz

Pierwsza krajowa pracownia klisz
na c> nkn i m tedai

T . J A B Ł O Ń S K I  —  K r a k ó w ,  ul. Franciszkańska 6.

Teatr alejekl.
(Pr. edetnwiezie za kasę tuntrytilnę.)

Ci, co wczoraj przyszli do teatru, bawili się 
zupełnie dobrze. Ci, co nie przyszli (było ich 
trochę za dużo) mogą żałować. Nie poparli pię
knego eelu i straeiU sposobność do uśmiania się 
serdecznie.

Trzy rodzaje hnmoru stanęły wczoraj do za
wodu o rozbawienie widza. Humor Courteline’* 
tkwi znpełnie w sytuacji. Ten niestrudzony, pod
stępny monograf biurokracji cywilnej i wojsko
wej z okrutną rozkoszą wikła swoieh bohaterów 
w najdziwaczniejsze awantury, wynikające je 
dnak zawsze z powodów najbardziej codziennych, 
najbł&hstych. Raz będzie to jegomość, który na 
publicznej promenadzie nie prowadził psa na 
smyezy, co niemal nie zapoznało go bliżej z wię
zieniem, bo trańt na żandarma szczególnie służ- 
bistego, który ten wypadek brał ze strony naj
poważniejszej (Le gendarme est s&no pitić); in
nym razem jakiś samotny filozof, którego ciche 
mieszkanie napełniło się n&ran jarmarcznym 
zgiełkiem wskutek przeprowadzenia na wysoko
ści pierwszego piętra ruchomego chodnika na 
wystawę paryską, broni się w sposób trochę ek
scentryczny przed natręctwem gapiów, co go 
wprowadza w kolizję z § 330, traktującym o o- 
brazie wstydliwości publlczaej; albo znów komi
sarz, mieniący się wyrozumiałym (ten właśnie 
wczorajszy) przyzwyczajony w swej praktyce do 
tego, że niezadowolona żona może spokojnie o- 
głosić męża za warjata, nie każe przytrzymać 
rzeczywistego szaleńca aż przekonał się na so
bie, jak nieprzyjemnie jest z takim człowiekiem 
mieć do czynienia. Satyra tkwi w samem zda
rzeniu, autor nte wysuwa jej ani przez chwilę 
natrętnie przed oczy widza, który po wysłucha
niu komedji zdąje sobie dopiero sprawę, że tn 
z wypadku najzwyklejszego powstała sztuka u- 
trzymająca uwagę w napięciu, pełna eiementn 
komicznego.

Siła komiczna Oktawiasza Mirbean jest na
tomiast cała w słowie. Złodciej, traktujący swoje 
zajęcie poważnie i wykwintnie, schwytany na go
rącym uczynku przez poszkodowanego nietylko 
przekouywa go, (nieubłaganie logicznem rozumo
waniem), że jego ząjęcie równie jest uczciwe jak 
każde inne, ale jeszeze zdobywa sobie jego rze 
teiny podziw i przyjaźń. Na chęć naśladowania 
już zapóźao, be poszkodowany zbogaeił się już 
poprzednio dobrze... na giełdzie. Dyalog jest tu 
oczywiście świetnym, a Sobiesław, który miał 
być rzecznikiem tej nowej idei, był najbardziej 
sympatycznym i ujmującym ze złodziei.

Na tem wykwintnem franenskiem sąsiedztwie 
najgorzej wyszedł komizm swojski, operujący 
środkami mocno naiwnymi, obliczony na nerwy 
śmiechu grubsze. Nie już smoezajama, ale prze
paść dzieli te dwa światy od siebie. Persijiage 
literacki jest oczywiśeie formą równie uprawnio
ną jak każda inna, byleby tylko był dobry. Mo
że być nawet traktowany szerzej, tendencyjnie, 
tylko na miłość boską nie patrjotycznie. N ie 
każcie nam się smucić z tego, że mamy W y 
spiańskiego i Przybyszewskiego, skoro za caty 
argnment przeciw nim ma starezyć frazes i k il
ka narodowych kostjumów. W samych p&rodj&ch 
antor, dyskretnie nkryty, miał eresrtą kilka po-

. — -------------------------tMtm?
wykonuje: Z d j ę c i a  

matach, 
K l ia z e

mysłów wc&ie zabawnych, podniesionych jeszcze 
przesadną grą artystów.

Już to wogóle artyśei spełnili swoje zadauie 
wybornie. P. Mielewski był arayzabawnym wa- 
rjatem, a p. Zelwerowicz komisarzem gburowa- 
tym, tak jak należało. Mimiczną prawie rolę słu
żącego w „Złodzieju* g-ał p. Żawierski bardzo 
śmiesznie, a p. Bończa w droonym epizodzie za
znaczył się, jak zwykle, dobrą maską i zadęciem 
charakterystycznemu Wszyscy grający „Smoczą 
jamę* mieli dużo humoru, utrzymanego jednak 
w granicach przyzwoitych. rp.

M a  literacto artystycziT
* W rok* jubileuszowym dogmatu Niepoka

lanego poczęcia znana od 15 łat firma p. Wła
dysława Zborowicza wc Lwowie podjęła się wy
konania rzeczy wysoce artystycznej ku czci Kró
lowej Korony Polskiej. Firma ta wydała serję 
z 6 pięknych kart pocztowych według szkiców 
artysty malarza S. K. Batowskiego. Treść tych 
kart następująca:

1) Rycerstwo śpiewa przed bHwą najstarszą 
pleśń polską „Bogarodzica*. 2) Sw. Kazimierz 
śpiewa nlnbioną pieflt do N. M&rji Panuy. 3) 
O. AagU3tyn Kordecki broni murów Częstocho
wy z garstką wiernych. 4) Nuncjusz papieski na 
prośbę króla Jana Kazimierza wymawia pierw
szy raz „Królowo Korony Polskiej, módl się za 
nami*. 5) Lad litewski korzy się n stóp Marji 
Ostrobramskiej w Wilaie 6) Kartka pamiątko
wa ogłoszenia dogmatu w Bazyliee św. Piotra 
w Rzymie.

* German Rellet. W Badanie pod Wiedniem 
zmarł nestor poetów anstrjackieh, Herman Roi- 
łett, przeżywszy lat 84. Poetje jego odzn&eząją 
się polotem i ducnem patrjotycznym. Fanatycz
ny wielbiciel wolności na jej cześć napisał licz
ne większe i mniejsze poematy. Nadto pozosta
wił też kilka eennych prac z dziedziny histoiji 
sztuki a ostatniem, niedawno wydanem dziełem 
jego są „Spotkania*, w których bardzo żywe 
scharakteryzował różnych wybitnych ludzi, z ja 
kimi spotykał się w życiu; jest tam między in
nymi Beethoren, Ryszard Wagner i Mendelssohn, 
Schopenhauer, Griilparzer, Lennu i ks. Reich- 
stadt, syn Napoleona I.

100 tna rocznica urodzin George Sand. — 
W Paryża rozpoczęto jprzygjtowanla do uroczy
stego obchodu 100 tuej rocznicy urodzin pani 
George Sand, w d. 2 lipce r. b. W  teatraeh 
państwowych odbędą się widowiska uroczyste: 
w Nohant, gdzie znakomita pisarka została wy
chowana i przebywała później czas dłuższy, u- 
rządzona zostanie wielka uroczystość. Zarząd te
tra „Odeon* w Paryżu, w którym George Sand 
wystawiała prawie wszystkie swoje sztuki, urzą
dził już w „foyer* wystawę najrozmaitszych pa
miątek osobistych po autorce: portretówjej wła
snych i jej rodziny, rysunków jej syna, Maury
cego, do jej dzieł itp.

Uf O J M A .
D e p e s z e  d z l e i  

Z porti Artura.
Berlin 6 czerwca. Biuro Wolff* donosi z To

kio: Admirał Togo zawiadamia, że wedłag de
peszy przesłanej telegrafem bez drntu przez ko
mendanta krążownika „Czitose*, krążącego na 
wysokości Portu Artura, zauważono na szczycie 
Liao-kszan cztery maszty, z których jeden był zao
patrzony w instramenty do telegrafowania bez dru
tu, oraz że o n e g d a j  s ł y s z a n o  k i l k a k r o 
t n i e  s i l n ą  e k s p l o z j ę  i widziano wznosząe* 
się k o ł o  P o r t u  A r t u r a  h ł ę b y  dy mu.

Tokio 6 czerwca. (Ranter) Ro s .  k a n o a i e r -  
ka  „ G i l i a k * ,  z o s t a ł a  p r z e d  P o r t e m  
A r t u r a  p r z e z  j a p .  t o r p e d o w i e c  z n i 
s z c z o n a .

Operaoje wojenni.
Gzifa 6 czerwea. Chińezyey przybyli z Dai- 

nego opowiadają, że dnia 2 czerwca jap. i ros. 
siły wojenne znajdowały się na półwyspie Liao- 
tnng t y l k o  w o d d a l e n i u  2 mi l  o d  s i e 
b i e .  Jap. armja po otrzymaniu znacznych po
siłków o b s a d z i ł a  w a ż n e  m i e j s c o w o ś c i :  
Twing:zing i SuHoziupo i wyrnszyła następnie 
w kieruuku Portu Artura. Japońizycy oparii swą 
kolumnę z jednej strony o morze, z drugiej zaś 
o górę, przez co zajęli t a r d z o  s i l n ą  p o z y 
c j ę .  Di ia 2 czerwca Japończycy znajdowali się 
t y l k o  7 mi i  o d  n a j d a l s z y c h  f o r t ó w  
P o r t u  A r t u r a ,  a u a  2 m i l e  o d  a r m j i  
ros .  Cnińceycy przypuszczają, że w t y c h  pun-  
k t a c n  o d b y w a j ą  s i ę  b a r d z o  s i l n e  w a ł 
k i. Japońcsycy przenieśli swą podstawę opera-

fotograficzne

na

portretowe w rozmaitych for- 
dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów, 

cynku i miedzi wykonuje się zapomoca .autotypji, 
cynkografji i t. d.

(Najnowsze ulepszenia techniczne).
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cyjną do Dalnego i Talienwan. Wielkie okręty 
nnajdnją się w pobliżu Porta Artura. Japońskie 
wo.oka lądują codiiennie w Dainyu. Kilka Chiń
czyków, którzy chcieli przejść linję ros., Rosja- 
nie caztriellli.

Czi-fu 6 czerwca. List, jaki ta od pewnego 
Japończyka nadszedł, donosi, że „gros* armji 
japońskiej znajduje się w oddalenia 15 n il od 
Porta Artara, i że armja rusz. naprzód wzdłuż 

rybrztiżo ku Portowi Artura, skąa słychać w 
ostatnich dniaeh bezustannie bardzo silne eks
plozje i kanonadę.

W nocy z dnia 3 b. n . zauważono wielkie 
płomienie w kierunku Dalnego.

Potyczki.
Tokio 6 czerwca. O walkach, które stoczono 

w dniu 30 maja na północ od Port Adams, na
deszło doniesienie, iż oddział jap. konnicy wy
śledził podczas rekognoskowania okolicy Czuczia- 
tang, ie  koło Telisu znajduje się oddział koza
ków. Wysłana do tej miejscowości p i e c h o t a  
i k o n n i c a  j a p o ń s k a  p o b i ł y  R o s j a d ,  
których było trzy szwadrony, oraz ścigały reszt
ki wojska rosyjskiego. — Po kilku potyczkach 
resztki rosyjskie cofnęły się.

Miny.
Tokio 6 czerwca. Jap. torpedowiec, odkrył 

wczoraj koło wysp Sanszantao wielką miną i spo
wodował jej eksplozję. Japończycy zajęci są cią
gle asawaniem min i  zatoki Talienwan, do cze
go nżywają nurków.

Czifu 6 czerwca. (Reuter) Tutejszy konsul, 
otrzymał wiadomość, jakoby wielki okręt wojen
ny jap. najechał Da minę w zatoce Talienwan i 
zatonął.

D e p e s z e  n o c n e .  
Z Portu Artura.

Moskwa 7 czerwca. (Tel. wł.) Przybyły tu
taj z Portu Artura niejaki Smith, brat tutejsze
go konsula amerykańskiego, opowiada, że w P o r 
c i e  A r t u r a  j e s t  38.000 ż o ł n i e r « y ,  400 
d z i a ł  i ż y w n o ś c i  na 4 l a t a .  Szańce i ba- 
stjony są —  jego Edaniem — tak silne, ie  o 
r dobyciu twierdzy nie może być mowy.

Opowiadanie to należy przyjąć z zastrzeże
niem.

Londyn 7 czerwca. (Tel. w i.) Według osta
tnich wiadomości, p r z e d n i e  s t r a ż e  j ap .  
s t e j ą  w o d l e g ł o ś c i  t r z e c h  m i l  o d  p ó ł 
n o c n y c h  s z a ń c ó w  P o r t u  A r t u r a .  Głó
wne siły jap. maszerują ku twierday dwoma dro
gami : wzdłuż wybrzeży wschodnich i zacho
dnich.

Przedwczoraj na drodze wschodniej p r z y 
s z ł o  do  w a l k i .  Rezultat nie znany.

Mnkden 7 czerwca. (Tel. wł.) Krążyła tn po
głoska, jakoby Rosjanie z Portu Artura urządzili 
z powodzeniem wycieczkę na morze.

Londyn 7 czerwca. (Tel. wł.) Wojski-jap. na 
półwyspie Kwantnng pozostają w tak ścisłym 
kontakcie, że Port Arturc jest zupełnie izolowa
ny i Knropatkin nie moż, odebrać żadnych wie
ści o położeniu w twłerdzy.

W Maudżurji.
Tientsln 7 czerwca. (B. Reutera) R o s j a 

n i e  o p r ó ż n i l i  S i n - t i u  i okoliczne miejsco
wości. Słychać, że mają oni zamiar połączyć się 
z wojskiem rosyjskiem, które stoi na drodze, 
prowadzącej do Mukdeau.

Wczoraj rano słyszano w Nin-czwang s i l B y  
o g i e ń  w o k o l i c y  L i a o - j a n g .

Potyczka pod Wafankun.
PetersDurg 7 czerwca. (Oficjalnie). Kuropa- 

tkin telegrafuje: Według sprawozdań naszych 
z d. 4 b. m., starcie z d. 30 z. m. pod Wa-*»n- 
kun przedstawia się jak następuje: Dwa oddzia
ły kawale.rji, złożone z dragonów, kozaków i ba- 
terji, przybyłe z W an-tsia-lin, o trzy urny w po
łudnie 30 b. m. wiadomość, że w odległości 5 
kim. od Wa-fan-knn dwie sotnie straży grani
cznej walczy z nieprzyjacielem, który ząjął po
zycje koło Utsia-tu. Kawalerja ruszyła kłusem 
w tym kierunku. Dwa szwadrony dragonów wy
słano do wsparcia straży granicznej, a sotnię ko
zaków i oddział strzelców do ochrony prawego 
skrzydła w dolinę rzeki Fuczu. Oddziałowi tema 
udało się zadanie *yre spełnić i wesprzeć prawe 
nasze skrzydło. Okoio godz. 1 zauważono z n a 
c z n e  s i ł y  j a  p. p r z y b y w a j ą c e  z U t s i a -  
tu . Wówczas dwie sotnie kozaków zaatakowały 
nieprzyjacielska kawalerję, lecz z o s t a ł y p r z e i  
n i ą  w w a l c e  p r a w i e  z u p e ł n i e  s t a r t e .

Dwa nasze szwadrony i oddział dział maszy
nowych ndał się w walkę, ale m u s i a ł  c o f n ą ć  
s i ę  p r z e d  o g n i e m  n i e p r z y j a c i e l s k i m ;  
zwróciły się atoli potem na dwa ścigające ich 
nieprzyjacielskie szwadrony i skierowały na nich 
8 dobrze wymierzonych salw, poczem j a p o ń 
s k i e  s z w a d r o n y  c o f n ę ł y  s i ę  z dotkliwe-

mi stratami. W powrocie dostały się te szwa
drony pod ogień straży granlccn i w bezładzie 
rozprószyły się.

W tej chwili zaatakowali nieprzyjaciela ta
kże nasi dragoni, z powodu atoli przeszkód te
renu nie mogli brać udziału w walee na froncie 
i na lewem skrzydle skierowali ogień na nie
przyjaciela. Gdy dragoni spostrzegli, że nieprzy
jaciel chce ich obejść, c o f n ę l i  s i ę  t a k ż e  
z d r u g i e j  p o z y c j i .

O godzinie w pół do 2 rozpoczęła akcję na
sza baterja i otworzyła ze skutkiem ogień na 
nieprzyjacielską piechotę i oddział dział maszy
nowych. Wówczas spostrzeżono akcję jap. pie
choty w kierunku Utsia-tn, a około godziny 2 
pojawiły się gęste łańcuchy nieprzyjacielskiej 
piechoty na wzgórzach, obsadzonych poprzednio 
przez naszych dragonów.

Po naszej stronie były następujące straty: 
Ciężko ranny porucznik Mayer, lekko podporu
cznik Brandt, 3 żołnierzy zginęło, 9 ciężko ran
nych, 23 lekko. Straty japońskie znaczne. U je 
dnego z zabitych podoficerów jspofi. znaleziono 
sprawozdanie, z którego wynika, że u jednym 
tylko 14 pniku dragonów, padło 70 ludzi.

Cztery a mje.
Lendyn 7 czerwca. (Tel. wł.) Potwierdza się 

wiadomość, że J a p o ń c z y c y  na p ó ł w y s p i e  
L i a o t n n g  r o z p o r z ą d z a j ą  ju ż  czterema 
armjaml, t. j. przeszło 2 00 .00 0  żołnierzy.

Petersburg 7 czerwca. Car zarządził m o b i 
l i z a c j ę  I k o r p u s u  a r m j i ,  którego część 
stoi garnizonem w Petersburgu i okolicy.

T E L E G R A M Y .
Otruoie całej rodziny

Lwów 7 czerwca. Ciągle zgłaszają się na po
licję nowe osoby, które doznały otrucia z spoży
tej ralarety wieprzowej ze sklepu Jayki.

Po południu doniesiono, że w ulicy Ruskiej 
liczba 20 leży troje osób chorych z zatrucia, 
a to 63 lar, Jerzy Hirsch, b. restauiator, W il
helmina Neumayer i 2-letnie dziecko Hirscha.

Choroba króia Jerzego.
Wiedeń 7 czerwca. (Tel. wł.) .Fremdenbiatt* 

donosi, że stan zdrowia króla Jerzego saskiego 
od 24 godzin pogorszył się bardzo i lekarze nie 
mają nadziej! utrzymania go przy życiu. Ze 
względu na podeszły wiek króla i upały panu
jące obecnie w Dreźnie, należy się obawiać, ie  
katastrofa prędko nastąpi.

Z Bałkattu
Sofja 7 czerwca. Z Macedonji nadchodzą 

wiadomości o n o w y c h  o k r u c i e ń s t w a c h  
T u r k ó w  n a l u d n o ś t i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  
Najstraszniej grasuje banda tnrecka w Krusze
wie i wilajecie monastyrsklm. W  Ochrydt.e głód. 
Prezydent gabinetu przyrzekł deputacji mace
dońskiej poparcie rządn. Natomiast nadchodzą za- 
dowalniająee wiadomości z tych wilajetów, gdzie 
już rozpoczęli swą działalność oficerowie zagra
niczni iandarmerji i w tutej szych kołach mace
dońskich przyznają, ie położenie tam się zna
cznie poDraniło.

Zbrodnia na ulicy.
Wiedeń 6 czerwca. Dalsze dochodzenia w spra

wie morderstwa na Fleischmarkt wykazały, ie  
p. Wokacz, krawcowa, była chlebodawćzynią 
Strassnerównej, oraz ie  Strassnerówna nie jest 
obłąkaną, jak początkowo myślano, ltcz popełniła 
czyn z zemsty.

Zgromadzenie trafikantów.
Wiedeń 6 czerwca. Wczoraj odbyłc się bar

dzo liczno zebranie trafikantów, prawie i  wszy
stkich głównych i prowincjonalnych miast Au- 
strji. Na zebraniu tern ukonstytuował się cen
tralny związek trafikantów austrj&cHch Zgroma
dzenie przyjęło rezoiucję, wzywającą zarząd fi
nansowy, aby usunął rozmaite uciążliwe przepi
sy prowizyjne dla trafikantów. Do zarządu no
wego związku wybrany został między innymi 
także p. Seiden ze Lwowa.

Derby austriackie.
Wiedeń 6 czerwca. Wczoraj odbyła się na 

tutejszym torze wyścigowym przy wspaniałej 
pogodzie, anstr. derby. Pierwszy przyszedł do 
mety hr. Traunmannsdorfa og. „Conamore", dru
gi „Keringo*, trzeci „Hadur“ .

Delegacja austrjacka.
Budapeszt 6 czerwca. Następne pleni,rne po

siedzenie delegacji auotrjackiej, zwołane zostało 
na środę godz. 10 pned południem.

Wiedeń 6 czerwca. (Tel. wł.) Sesje delega- 
cyjne anstr. zakończą się ?e wtorek lub środę. 
Zależy to od ukończenia czynności w delegacji 
węgierskiej, która ma jeszcze do załatwienia bu
dżet wojskowy w plenarnem posiedienin.

Delegacja węgierska.
Budapeszt 6 czerwca. Delegacja węgierska 

prowadzi w dalszym ciągu dyskusję nad etatem 
wojskowym. Przemawia Lcraszi.

Sejm węgierski.
Budapeszt 6 czerwea. Sejm węgierski odbył? 

dzisiaj formam posiedzenie. Odczytano cały sze
reg niezałatwionych interpelacji. Pos. Ugron ur- 
gnje odpowiedzi na te interpelacje. Min. skarbu 
przedłożył wniosek o przedłożenie prowi
zjom budżetowego do końca sierpnia z tern u- 
motywowsniem, że budżet na r. 1904 został do
piero 10 maja przedłożony i że nie będzie mógł 
być prawdopodobnie załatwiony w czasie trwa
nia obecnego prowicorjum.

Hr. Tissa zapowiada, że na następnem po
siedzeniu odpowie na rozmaite interpelacje. Na
stępnie posiedzenie zamknięto.

Aoglja a Rosja.
Paryż 6 czerwca. Prywatna depesza z Pe

tersburga donosi, ie  m i ę d z y  A n g l j ą  a R o 
s j ą  p r z y s z ł a  do  s k n t k n  u m o w a  w k w e -  
s t j i  t y b e t a ń s k i e j .  Równocześnie donoszą, 
że rząd angielski interwenjował na korzyść Ro
sji u rządn japońskiego, który dał przyrzeczenie, 
ie  Japonja w czasie trwania wojny nie będzie* 
robiła trudności rybołówstwu na morzn beryng- 
skiem

Eksplpzja bomby podczas procesji.
BSreelona 6 czerwce,. W chwili, gdy guber

nator przyłączył się do procesji Bożego Ciała, 
nastąpiła u śród gwałtownej detonacji e k s p 1 o- 
z j a b o m b y .  Nikt nie odniósł rany.

Eksplozja w rafinerji.
Peorja 6 czerwca. (Illinois). W  tut. rafinerii 

spirytusu nastąpiła eksplozja, przyczem 10 osób 
straciło życie. Pastwą płomieni padła rafinurja 
i cztery pobliskie domy. Ogień przerzucił si„ 
też na pobliskie stajnie bydła. W  płomieniach 
zginęło 3.200 sztuk bydła.

Eksplozja maszyny piekielnej.
Konstantynopol 6 czerwca. Pomiędzy Gier- 

gheli a Gumendże nastąpiła wczoraj eksplozja,,_] 
w wagonie towarowym pociągu pocztowego zdą ^  
żającego ze Skoplje do Saloniki. Eksplodowała,^! 
prawdopodobnie m a s z y n a  p i e k i e l n a .  Z per
sonelu kolejowego została jedna osoba zabitą, a 
jedna odniosła rany. Tor kolejowy doznał uszko 
dzenia. Jener&iny inspektor zarządził dochodze
nia. Pogłoska, że pociągiem tym jechał taaże 
auBtrc-węg. ajent radca dworu Muller, jest fał
szywą. Muller wyjechał wczoraj za krótkim ur
lopem do Wiednia.

Wiedeń 6 czerwca. (Tel. wł.) Dziś o 6-te; 
pop. odbyło się drngie przyjęcie delegacji u ce
sarza w Budapeszcie.

D’  Koerber był i tym razem nieobecny, gdyfc 
od pewnego czasu cierpi na silno bóle newralgi
czne w twarzy.

K u rs y  te le g ra fic z n o .
Wiedeń 6 go ezerwes.— (Giełd* pot.). — Godzin* S — 

Marki 117-37 Renta majowa 99-25, Węe. renta korono
wa 97-10, Akcja anatr. śaJrłwln kredyt. 640 60, Akcie wjg. 
746-—, Akcje Anglobaukn 278'— , Akcje Tjniobanku 518-—  
Akcje Linderbankn 496 —, Akcje kolei państ. 634 25 *m- 
kardy — ■—, Akcje fabryki broni 48150 Akisj i tytou-. e 
827'—, Akcje Alpiny 412-60 Losy tnreckie 128-50, R ii • 
258— .

Gnkier (słaby j 21-26, — spirytus (osłabiony) 46 60, ta
fta niezmieniona.

Berlin 6 go czerń ca.— (Giełda w iect.).— Anstryacl e 
A k ie  kredytowe £00-90, Towarzystwo dyskontowe 183 75.

S  A  D R  S ł  4 K *E. “

Rubryka , Nadesłane“ nie pothidzi »d redakcji, 
która też nie bierze za nią aiotuńtdzialnaići.

P e le ryn y Z a K o yia fc W e .
Najtańsze źródło zakupna pele-yr męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J,  F , J .  K o m e n d z i i r b l ,  3 a k o p a m e »

Zakład techniczno-dentysiyczny
W . L ip o ń s k ie g o

przy nl. św. Krzyża 1. 6 I p. — Osadzanie sztnezn^en 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowin','i 

uskutecznia s:ę po wrotną pocztą. 2728

Dr Michał Śliwiński
ordynuje w KARLSBADZIE 

n u h lb ru n n s tra s s^  „ K i t n  i g  v. P r e u s s e n " .

15—20 lekejl ję-ryków: francuskiego, niemie
ckiego i rosyjskiego ( fiam ję się u  mały pokoik ume
blowany bez pościeli. O ferty : Administracja Z. Gr.

OSYTNIA KAZIMIERZA hOBACklEGOI m
Młóu stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent.

założona w roku 18^1 — Fraków  nl. 
Aławk^wbks I. S® — poleca*

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kaizteliński butelka 1 rir. 50 ent.
Miód esencja butelka 1 «łr Miód maUriau butelka 1 rir. 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 iłr. 20 ent. Maliniaki. Wiśniaki Dereniaki. 1749
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PANIENKI
■zające do zakładów naukowyeh, 
Im n je aa m ieszk an ie z ca-
rzymaniem wdowa .ezazi-łcn* 
gzjm urzędniku. — Na żądanie 
Lian do nżytku. Eraków, ulica 
fska Ł. 8, I-sze piętro drzwi 

na lewo. 2111 7 TO

D OM
I'winowie, 1. 91, dobrze się re. - 
p, 8 lat wolny od podatków, do 
■lania lnb zamiany na interes ko- 
L/. Cena knpna 8.000 kor. dłng 

podgórskiej 4.000 kor. Kapitał 
Dny 2.000 K. reszta m )że zostać 

|pote ■ Wiaaomość A. Broda Kra
ków, Topolowa 30 214*< 5 li

>o sprzedania

| s ją t « H  z i e m n i
tó wschodniej Galicyi

Ininnt od stacyi kolejowej, obszarn 
b morgów w czem 1800 mrg lasu, 
| j nalać, tartak, mryn zaprowa- 
be światło elektryczne. Budynki 
podaroze prawie nowe, poczta i te- 
f w miejsen. Cena 570.000 złr. 
k p lta ł  p o t r z e b n y  d o  SOO 
l i ę c y  z t r .  Bliższej wiadomości 
Beli Gustaw Strycbarski „Głos Na

rodu, Kraków. 9142 8 10

ilarszy
..en wykształceniem nniwersy- 

Jlem, obecnie wskutek ntraty wzro- 
| zbawiony kawałka chleba, błaga 
" cm nieszczęścin ludzi miłosiernych 

ikolwiek pomoc i zaopiekowanie 
tiednym kaleką. Łaskawe datki 

kyimnje Administracya dziennika dla 
, K .  W .u 2225 2 0

fAKlad sprzedaży
ma do sprzedali1* : 

i nia .turecka, klatka z fontanną i na 
bJri Lioro dnie maehoń. (antyk) Se- 
Sbjjt b ,gat6 inkrust., z bronzami, 
■. ^/N»»rne inkrust., z ^ronzuni, 

t a  szafkowy stijąry garnitur ma- 
■on., składająey się z 8 Krzeseł 2 fo- 

i kanapy, stoliki maehoń. stare 
d wsze z bronzami szafa orzechowa, 
Laniale rzeźbiona, łóżko machu.. 
liiki japońskie z bronz. antyk.t bi- 

ieka antyczna otwarta rzeźbiona, 
*1ans duży mat. zegary mtycane, 

fas rzeozy zwyklejsze jakoto: Szafy, 
c j , stołki, kanapy, garnitury tanie, 

otomany i inne różne rzeczy. 
L e o p o ld y n a . M a c h o w s k a . 

traków, ulica Szewska Nr. 5 I piętro

K T O  L U B I
[ bez piegów, delikatną twarz, mię- 
! ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa eodziennie z n a n e g o  

r medycznego
B E R G H A M A  

[YDŁA LILIOWEGO
(marka ochronna: 2 górnicy) 
*■&■■ Ł  Ca., Dreaden u. Tctscneo 

a/L 1456 4 0 
Go naoycia po 80 hal w Krako- 

de w aptekach: M. Proń, Karol 
Kahr, W. Redyk, F. Graiewski, K. 

J yiszniowakf, Bartmański i Sp, L. 
[  senberg; w droguery i :  f. Hanak 

Sv„ Anast. Pronez; F. Zopoth i 
jip ., -1 Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
r mu lioWiuis, Arnold Reifer, ul Gro
dzka Ł. 38, J. Reim i Sp.. Roman 
Probner, St. Ruin< wski, — w Bo
chni: Stanisł. Pawłowski, Jan Mi- 

k^>nik, — w Nowym Sączu w apte- 
.acu: R. Jakubowski, L. Georgeon; 

w drogueryaeh: T. Kwieciński, D. 
Klansnerj — w Rzeszowie: w apteee 
A. Karpiński; J. Kołodeiejowski, 
Paulina BrOnner, Lazar Prieden- 

pberg Podgórze.

Szparagi
'aąjprzedniąjszą amonową jarzynę 
noborowei jakości, twieio ciętą, 
wysyła w kaidej ilości po 90 h 
B  kilo J u lia n  O learesyk  

Ż ó łk ie w . 2202 3 1<

WDOWA
* 88 nspooc izaia tarodiMgo, u  
pa się aa kuchni, krawieozyżnie, 
■ łam eąyaru i g K.aunwk, potsu- 

*«wiązka, I L.* poo*. tesżza. 
Pąbiea. 2178 4 *

na -owe
pożyczki amortyzacyjne
wszorzędne instytucye finansowe w Bu
dapeszcie i po za granicami aż do 3/4 
wartości szacunkowej na I. i II. miejsce 

od 15 do 65 lat.

Kreayia usouiste 3 *:
ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1— 15 letni czas trwanfS, s z y b k o , 

p e w n ie  i  d y s k r e t n ie .  
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
Meller Łaj os es Td rsai

Bankoommission 
Budapest, TI., DAvid-nteza 15.

(Firma protokołowana).
2139 11 72 (0 markę na odpowiedź nprasza się).

W ęgierski hartowny handel win
z wielką winnicą (centralne biuro w Bndapeszeie), posznknje do pierwszorzęd
nych częściowytu odbiorców dobrze obznajomionego, t  dobremi refereneyami

P O D B Ó Ż I J Ą C E G O
dla anscryackich prowineyj. — Tylko węgierskie oferty będą uwzględniane. 
Zgłoszenia pod: ,L e b e n m t e l I u n g “ an Rudolf Mosse Budapest. 2236 2 3

„ C u n a r d  L i n e “
Linia

F I U M E - A M E R Y K A .
Następujące okręty

w y c h u d z ą  2034 8 0

z Fiume do Ne w-Yorku:
„ULT0NIA“ dnia 14 czerwca b. r. 
„SŁAWONIA11 „ 28 czerwca b. r. 
„PANNBNIA“ „ 12 lipca b .r.

Bliższych informacyi udziela p o  p o l s k u  i 
król. węg. uprzywiliowane biuro

» M « i ( t i ( g y i r o i l a “
B u d a p e s z t ,  Yigadó ter 1.

Krągłe i Kule
z drzewa „Lignum Sanctum“ i zwykłego

polecają najtaniej 1644 3 6

IR,eim i Śpćłkra
R y n e k  8 7  K r a k ó w  L in ia  A - B .

I T M e n f e g o p if lz if a  Maść M o w a
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grunto
wne omaszczenie leczy i nśmienu bóle, Hsnw * prze* 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 
rodzaju. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 

i jeźdźców. Pocztą franco 2 słoiki K .  8 * 5 0 .
SCHUTZENGEL APOTHŁKE A. THIERRY 

w Pref rada przy Bwkttwjb-Sast. O ran.
■W  Wystrzegać się należy naśladownietw i uważać 
na powyższy na każdym słojn wypalony znak echronny.

Tm środek polezą się szezegółnie w podróżach przy wszystMeb wypadkach.
Błżway skład Ba Bałleyl: 8. Rasker Lwńw. 1629 49 90

Siedmioletni chłopczyk tdrowy i ładny, z powodu braka ntray- 
nanto A *  o d d n l h  m  a a .  A.
Adres 'wakatc a&oiiiiażMpa „Stora 
> Narodu*.

Poszukuje sip kucharki
prostej kobiety, któraby się troahę znała 
i na gospodarstwie wiejskiem i mogła 
doglądać co jej czasn zbędzie. Goto
wanie małe bo tylko na 3 osoby. Za- 
rząd dóbr Szerzyny p. Biecz. ..208 2 2

PoBSKuknje s ię
do większego składu 

maszyn do szycia
ZDOLNEGO MECHANIKA
Oferty należ,, przesyłać do Adir. „Gł. 
Narodu* pod literami „Z. M.“ 8218 2 3

1
z  p o k a je m  d o  ś n ia d a ń  ■ bilar
dem, przy jednej z ruchliwszych ulic 
Krakowa, juit z powodi wyjazdu wła

ściciela do sprzedauiL. 
Wiadomość u p. Schónthalera nL Zgo
da 1. 8, osobiście od 1 dó 3 ej popoł. 

  280^ a j __________
Wobec bliakiej

budowy kanaMw
poszukuje Zarząd dóbr Bolęcm staoya 
kol. y> miej' jn, poczta Trzebina, zbyta 
na k a m i e ń  c i o s o w y  wybornej 
jakości, lnb dzierżawy na kamieniołom. 

2211 2 4

Niemka rodowita
' władająca językiem polskim i niemie- 
I ckijŁ ,osstiB.nje obowiązku do knehui 
; lub gospodarstw- w miejscu lnb na 
| prewincyi zaraz post rest. „24* Kra
ków, gtowna poocrta. £222 3 3

M A G A Z Y N  M Ó D
J. Pollerowej, Kraków ul. Grodzka 
liezoa 3, p r z y jm i e  p a n n ę  uzdol
nioną w modniarstwie od second je 

siennego. 2136 6 •

B R Y 5 D Z 4
g ó r s k a  majowa, eo dzień świeża, pa

czka 5 kilowa 4 K. 56 h.

S Z P A R A G I
świeże, paczka 5 kilowa 4 Z. 80 h tl. 
w y b ie r a n e ,  duże 1 K 60 h. lala. 
Dwór Łapszyn Brzeżany 2040 7 15

Masło dworskie
deserowe i kuchenne

co dzień świeże, w Busarzi spożyw
czym S le h i.1 , S T o d z e ń ik ie g * ,

Kraków, uL Floryańska L. 40. 
Wysyła na prowiacyę oawrotoie zo 

zi liczką. 2145 C 14

Panna wyksactałeon*
posiadająca wyż. muzykę konwersaoff 
kancu3. posznknje posady na ietaii 
miesiące najchętniej na wieś. Tylko 
na zwrotem kosztów podróży. Posto 
rest. Kraków. „A.. R.“ 2221 8 >

Kamienica li ptrowa
z ofieyną, z ogródkiem, przy nl. Mi
chałowskiego, przynosząca 8'/0 netto, 
jbst za cenę 50.000 kor. d o  s p r z o -  
d o n ia .  Kapitał potrzebny 20.000 kor. 
Zgłoszenia przyjmuje: Gustaw Stry- 
ehaiski, „Głos Na.odu* w Krakowie. 

___________2158 6 0_____________

M d i ę egiem uw
H n J p t k ó w  z i e n i k l e h  • cezio

od 20 do 100 tysięcy złr. 
R e a l n o ś c i  czynszowyih w Krakowłl 

Taraowie, R; “ zowie, Boohal, Nowya 
Sąc.a, ł Wadowicach. 

„ I n fo r m a t o r * .  K r a k ó w  nl. Szpi- 
talna 34.____________ 2230 9 3

DOM

w T A R N O W I E  
poleca sodziennie świeże wiśnie, szpa
ragi. pomidory, ziemniaczki, ogórki 
i wszelsie nowalie, po cenach targo
wych B a s i c  d e s e r o w e  w pacz
kach 472 kg. opłatnie po 2 kor. 20 h. 
__________ za 1 _g. 2201 3 4
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O O E Z W A
do serc miłosiernychl

G30BA i  dobrej rodziny, wdowa po 
wyższym oficerze wskntek nieazoząśnz 
i choroby jest w bardzo opłakanem po
łożeniu, prosi litościwe serca o jaką 
kolwiek ] moc. Może kto się 1 'tą js 
i aa jej obiad aibo kolasę a Bójg sto
krotnie wynagrodzi. Bliższyoh inrorma- 
eyi udzieli Administracya „Głosu Na

rodu* ulica św. Krzyża Nr. 7 
3365 6 0

Sanatogen
dla wzmacniania nerwów

dla wzmocnienia ciała
Do etrzyMEwia w aptekach i drogoeryaok.

C. BRADY, Geaerzlue zażtępotwo aa Aiztro- 
Wggry, W IEN I., HeUAn»arkt I.

lUusżro^M» broranry darmo i
Ba DER *  Oto., BBRŁIN SW. 48. 1670
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> Mc. Cormicka
SPRZEDAJE WYŁĄCZNIE SI99 3 4

,  D«m dta Ziem ian K raków  5zew ska 2.
©  Przeszło 2000 sztuk pracujących w kraju.
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Na Czerwiec!
Ióu«9*-iiti KatoHeka

D r n W i L I i e U s
W Krskenie

Iw. Jono L . 6 (Hołtl Saski)
poleca-

O n i w w i k a  H .  kr. — Czytmriu 
1 renoyślaałe m  ezeżó Serea Pan 

JetoM 1904. '-■""* I K. 
Ł d e k w e  k * .  — Miesiąc nerwice
4 M q j n  się ■ Wzech nowea i trzy 
izieetouniowego, nabożeństwa o żyeiu

Ł. 898 904
Pres.

Araków, dnia 8 czerwca 1904.

Pomocnik handlowy
zdolny ekspedyent, przyjemnej powierz- 
cnownośei. inteligentny lat 20 lieząey 
z chlnbnemi świadectwami poszukuje 
posady od 15 czerwca lub 1 lipca b.r. 
w handlu korzennym w miejscu lub 
na prowineyi, wreszcie jako zarządza
jący bufetem przyjmie p e s a d f  
w miejscu kąpielowem. Łaskawe zgło 
szenif pod: Biuro pracy przy Kongre- 
gaeyi kupieckiej w Krakowie, Koper
nika 1. 20 dla I .  Ł  2239 1 2

Br. inse

Hala licytacyjni
c.L ci

Dom parterowy
o 6 ubikacyach, z ogrodem z 2 fron
towym placem budowlanym tuż przy 
staeyi kol. T an  >-» do s p r z e d a n ia .  
WiadomoM w Adm. .Głosu Narodu1 

1 8

K o n k u r s .

Wwwnężnnem Chrystusa. Z 10-go wyda
nia famę. opracował ks. R. Rembieliński.

Cena K. I M .
P r o k i i p  O . Kapucyn. -  Miesiąc 
W. Serca Jezusowego ( jedyne wydame 
w i o t k i *  d r o k l a m,  więc dla osób 
.fabego wzroku szezegflniej dogodne) 
^sna w HTtnii w płótne angielskie, 

z futerałem K 2.
Ma porto każdej z tych książek należy 

dołąezrć 45 bul. 1768

Przygotowuję do egzaminu
a racbni— ow ici ogólnej, państw-wej 
i  kupieckiei Panie i Psnów. Wszelkich 
informai yj udzielam bezpłatnie. Waran- 
U  przystępne Wiadomość w Krajowym 
Aładzfa płócien korezyńskieh, Kraków 
nl. Floriańska L. 26. 2160 O 10

W  myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 31 mąja 1904 r. roz
pisuje się konkurs w *  p o s a d ę  f t a r s z e t o  i n s p e k t o r a  budownictwa 
miejskiego w TUI. klasie rangi z płacą roczną 36(0 koron, dodatki*: kwa
terowym w rocznej kwocie 7£0 kor., dodatkiem budowlanym w rocznej kwocie 
400 kor., oraa prawem do dwóch pięcioleci po 400 kor.

Obok ■ innków ogólnyeh, jak nieposzlakowane życie, wiek poniżej 40 
lat, wymaga się od kandydatów odbytych nank politechnicznych na wydziale 
budowniatwa (architektury), złożonych dwóch egzaminów rządowych i wyka
zania się dłuższą praktyką w budownictwie.

Nadmienia się, że urzędnikom budownictwa miejskiego nie wolno wyra
biać prywatnie plan'w. podlegających zatwierdzenie. Magistrat! krakowskiego 
a więe planów na wszelkie budewle w Krakowie, aur też budowli prowadź .

Plany prz-m^aeson poza Kraków, mogą urzędnicy budownictwa miej
skiego wyrabiać prywatnie w godzinach nieurzędowych z wiedi | i za r w - -  
leniem Prezydenta miasta w każdym szczególnym wypedku.

Podania o wymienioną posadę przy dołączeniu metryki, świadectw ze 
złożonych egzaminów rząd* wych i detychszasow ej pracy należy wnosić do Pre- 
zydyum Magistratu naidalej d o  MO c z e r w c a  1 0 0 4  r .

Z Prezydycm Magistratu atoł. król, miasta Krakowa
2245 1 3 J. F ried lein  Frezydmt miasta.

I
30

Na*za największa treska?
tę dla keżdege pożyteczną i zajmu
jącą broszurę f«  la.de darmo i opła- 
tuie przer E. Smstaczka Mftnehen II 
Briefach 106. 2191 6 62

D o c h ó d
nieograniczony

zapewnić sobie mogą wszędzie osoby 
uczciwe, gotow « zająć się rozszerzaniem 
wydawnittWL reLg, nego i popularnego 
-we wszystkich językach. W aranki bar

dzo korzystne. Szczegóły bezpłatnie. 
Reński Zakład Wydawniczy. Krlonia 

(Koeln) Badstr. I. 2117 1 6

Inteligentna osoba
w średnim wieku poszukuje p o s a d y  
do zarządu domu, do dzieei do towa
rzystwa lub t. p. Łaskawe zgłoszenia 
4e Adm. .Głosu Narodu" dla PW. W .“ 

9247 1 5

W  Rabce
£  minut od zakładu, do wynajęcia

W I L L A
umeblowana złożona z 7 pokoi i dwóch 
kuchni, ślicznej werandy — wspaniałe 
położenie wśród lasku, natychmiast do 
-wydzierżawieuia może być takie na 
dwa lub trzy mieszkania podzielone.

Zgłoszenia przyjmuje: 
Józef Falter, Kraków nl. 

fibrnelieka 11.
2246 1 2

ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO

„CUNJ.RD" w LIWERPOLU 1
J  p r z e w o z i n a j t a n i e j  i  n a j w y g o d n i e j  p a sa ż e ró w  J

f i  towary z  T r y j e s t n  d o  N o w e g o  J o r k u . f

N a stęp u ją ce  p a r o w c e  od ch od zą  z T r y je s tu : <
»ULTONIA“ daia 11-go Czerwca 1904 r. «
_SLA V O N LA “
,PANKONIA“

2E go Czerwca 
9-go Lipca

m - Zastępstwo dla Galicyi z W. Ks. krakowskiem —

I  JÓZEF EILE Lwów, Brajerawska B. msk
a t n u u t i t t t t t t t t t t i t t t t t t t i t t t t t ł t t t t t t t t t t S

Dr. UHMY

w płynio.
Doskonale odtłuszcza i odkaża 

skórę, zapobiega wypadaniu wło- 
sów, wzmacnia ieh porosi 

Do nabyds r* zasobniąjs^reŁ 
aptekach, drogueryaeh i AłiCrsh 
perfum 1 178"7

Główno Składy we Lwowie: 
Hay, Mikolasck ; Kra Sw: Rola

Poszukuje miejsca
de szycia krawieczyzny bielizny i dzie
cinnych ubranek w domu prywatnem

nl. Rakowieka Nr. 21 stróż wskaże. 
2248 1 8

Dziś i codziennie
w Teatrze uniwersalnym

n a p la cn  G rob le
o d b y w a ją  s ię  Przedstawienia 

o ż y w i o n y c h  2196

Mmlml feproflntcyi
najnowszych wypadków świata,

Między innemi dokładne zdjęci a z terenu 
toczącej się obecnie

r#;yj5l(t’iapoSjl(i«j wojny
Początek o godz. 8 wieczorem. Po 

przedstawieniu tran waj do dyspozycyi.

Prasy do siana

1858

d o  p a k o n m l f t
siana, słomy, lnu,weł 
ny drzewntj. skór, 
peściółki, torfu, pra
sy bydr&ilicznc naj

znakomitszej kon
strukcji
Fh. Mayfarth 

& Co., 
W l e n  I D

Katalogi 
bezpłatnie. 

6 10

Dzierżawa.
Od 1-go kwietnia 1965 r. jest do wy 
dzierżawienia m a j ą t e k  z i e m s k i  
B l e ń c z y r e  własność Probostwa św. 
Floryana w Krakowie, 6 Lim. od Kra
kowa )ołożony, obejmujący ogółem 122 
ba, a mianowicie: 99 ba. roli, 19 ha. 
łąk, 1 ‘/i La. ogrodu 1 h -  pastwisk, 
l 1/, ba. podbndowlane i nieużytki — 
Ej ,**ych inforaacyj udziela Pr< b^szcz 
k' śeioła św. Fioryara w Krakowie, na 
którego też ręee należy wnitić pisemne 
cfuty ćo to czerwca 1904 r. L„96 o 8

Rower motorowy
mało użjreny, do s p r z e d a n ia  wy,
jeśóża na ksżdg górę. Fischer, Kra

ków Rynek £9. 2186 4 4

H A ?  D L O W 1 E C
z óziiłu L< ritmugo i win dobrze po
lot ^uy, j j j gnie ■ hją{, p o s a d ę  Mero- 
wniki li»i dlu. luL ftsfeztgo pcmoeni- 
ka. Witti cn-ość v Admietracyi ,Clc6U 

Narodu". 2144 6 6

I>® wynajęcia
dom piętrowy 8.'ładr,ę-5y się 2 pokoi 
i kuchni w pięknem miejsc! blisko fa
bryki i kościei • szczególniej dla pp. e- 
merytów lub przemysłowców. W  cko- 
licę piękne wycieczki. Fr. Spiła Cza- 
____________ niec p. Kęty. 2241 1 1

Gospodyni rutynowana
loszukuje miejsca. — ILarya Vofwk 
Kraków nl. Łuboulerskiego 9. I  p. 

2196 8 3

W KRAJIOWIE 
ulica ów. Jana L.

W e środę dnia 8 esen 
1904 r. o godzinie 9 1 w dnia 

następnych będą sprzedane: 
Bluzki damskie, kapelusze damskie 
bówie, parasolki, dywaniki, kapelo 
męskie, kalosze, rękawiczki, poucz* 
skarpetki, ki masie męskie i darni 
uaftaniki, kalesony, chustki, gon 
fartuchy, szaliki, krawatki, szeik 
n e~i a danskie, męskie, manszety o 
ki, boa, koszule, cerata itp. TJbr 
męskie, studenckie i dziecinne, pal 
zarntki. Pianino samogrające. To 

pj/mienne 
Kraków, dnia 6-go czerwca 1904 

Bliare gzezec na tablic 
w hali amieeasczonych. i79<
T7rp n  c h c e  m i e ć  p e w n a  i  : 
Ł i ” c k e m a  le k a .v ję  k a p l
im mm 5*/„ zechce zaaięgnąć infoi
«qri w Spółce kredytowej ssłe-ków 
wzaj. u bezp iecz  w Kraki

towa 9.
:owie.
2207

Kupli} kamfen lei
w Krakowie, wolną od podatku ui 
najmniej lat ośm, obciążoną długie 
Bankn Krajowego, lnb Kasy ')ss mę 
dności, z dopłatą około 80.000 koron 
Oferty z wykazem przychodów i roz 
chodów pod adresem: Poste restant< 

Kraków, pc-zta głównr alfa 48.
2̂40 1 8

Da wynajęcia na lato
na wsi, idealnie zdrowy, umądz. ,  
d em  wśód łąk i ogro<’ >® staoya ko
lei i kościół blisko. Ceny umiarkowane 
Bliższa wiadomość „K. S". Sieniawa. 

2165 3 2

£  k  o n o m a
energicznego z dłużącą praktyką przyl
ane zaraz lub od 1-gr lipca Zarządt  *  *
dóbr Bolęuin p. Trzebinia. Zgłoszenia 
z odpisau: świadectw. S21S 9_

~ dniem 28-go Maja otwarto Sezon letni I

„SWOSZOWICE*
p o d  X C r a  U o  a r o m

Zaklrd kąpielowy wdd Warczanych'
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, staęja
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickń wody siarczane,, przewyższą] ą srri
siłę I akiteezaeŚBłę inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczę : 
przewlekły gpóoice stawowy, mięśniowy, jakoteż-dsę (podagię), chorobr serca 
i >a podstr ie reumatycznej , nerwobóle saezególu5 isahia 3 peraiealr tak 
centralne jak obwodowe, kił] we wsaystkioh jej postaciach, ohoreby tkórse 
połąezone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, -irzewlekłe zatrucia 

rtęcią i ołowiem, obrażenia keóeł, różne diorobj nerwowe. 
Połąezeuie omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 90 razy dziennie. 

Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze. 
Ceny umiarkowane. — Bliża i szczegóły udziela W ł .  K w i e c i ń s k i

Swoszowicach. 2ir2 4 0

|. VA^ \ ą .  U ip  V Aj.U ł V  V

Bządoi.0 nprawaiona

Fabryka «ld iket%i sztsciBjel i spetjihp laczycb!
yod firmą

K . RZJłPJC i C H M U R S K I  §
w  K r a k o w i e ,  m l. ó w . G e t l i u d y  L  4 ,  ) | l

wyrabia pod kontrolą krmisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego H f 
k n l ., poleeone przez toż Towarzystwo 17«B i

SeT

W O D Y  M 1 N E S 1 L K E  L I T Y C Z N E
kładem ebecicasym wodcm: BUlżokle], fiiMhaebłorakleJ, 
, U lt •»! * h ioj.' Hamfaurg, klaateęen, tudzież ^eeyalne

odicwiadsjące składem ebf»icasym wodcm 
HerakłeJ, Vteto,  ..............

lecenicte j ek : ntewą, bremewą, jedewą. żelazistą, kwaśną oraa wody W !
miaeraloe tormoiao z pizejucu P r o t  J a w o r s k i e g o .  — S przed aż^_ . . n v i —-w. w “  — —  — O — *

^  cząstLowa w aptekach i dłogueryach. — Cenniki ua żądanie damo. *  >-* w *  #  w w * w w >  »  www *  »  x *  w m

H alki jedwabne, wełniane, batystowe 
i krotonowe B i elizna damska, męska i dziecinna w wiekim wyborze.

CAŁE WYPBAWY ŚLUBNE. 1968 7 0

M  B e y e r i

co dzień nowości w bluzkach jedwab
nych, wełnianych i batystowych. wyroby trykotowe jedwabne, w e iń n e  i bawełniane. 1 *

Pończocłty skarpetki dla Pań, Pan^w i dzieci.
BSH

Wydawca: Dr. Antoni Beaupró. Rdaitor odpc^śidwny: Br. Antoni Beaajpre. 
I^spier s faj»yS Braci Fi*JkowgKc\ v  Bielsku.

W  ^ruŁarni W . Korneckiego w Krakowie. .


